
Nr. 39. Rocznik XIV.
Kuryer Poznański

«ychodą oodzieimie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznycli. 

lłedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

Administracga i Ekspe- 
dycya:

nrzy ulicy św. Marcina 16. w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wntoai w Poznaniu marek 7,50; ua 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach; c.na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wauosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Środa, 18 lutego 188o. 

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

NIKAZY GRUSZCZYŃSKI ! Pozaania.

Rajchmann i Krendler, w Warszawie nlica Senatorska ‘22. — R. Mosse w Berlinie. Frankfurcie u. M., Hamburgu, Lipsku. Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassbiuga, Stnttganlzie. Wiedniu. Wrocławiu. Zurychu. — Uaasensteiu <t Vogler 
w Bazylei Dreźnie, Gdańakn, Hąli n. S.. Hanowerze, Genewie. Kamienicy (Chemnitz). Kolonii, Lubece. Norymberdze. — Havau L a t f i t e <£ C o in p. w Paryżu place de la Bourae 8.

Beiattir ilinitlziali;:

Poznań, 17 lutego.
(Wiadomość londyńska, jakoby Portugalia zdeccdo- 
uała się uznać międzynarodowe stowarzyszenie a 
try-Kanskm jako osobne państwo i zawrzeć z ni&n 
c?.i •’ ,^?tkl P°kM ua uchwały konferencji a- 
frykanskić|. — Z Sudanu; przeniesienie obozu an­
gielskiego z Korti; Hassan pasza jako komisarz 
cjnvilny khedywy przy boku jenerała Wolseleya. - 
Utwarcte sesyi parlamentu angielskiego w czwar-

,» Plsnia Northcotego i Gladstona, wzywające 
członków stronnictwa do licznego stawienia się na 
posiedzenie Izby i scysja w łonie gabinetu angiel­
skiego z powodu różnych zapatrywań na sprawę 
sudanską. — Komisja do uregulowania spraw, zo­
stających w związku z kwestyą wolności żeglugi 
na kanale suezkim. Odpowiedź mocarstw na pru-

testy Porty przeciw uzurpacyi Włochów.! 
Ważną podaje telegraf londyński wia­

domość, Oto rząd portugalski upoważni! 
przedstawicieli swych na konferencyi afry­
kańskiej do uznania międzynarodowego 
stowarzyszenia afrykańskiego jako pań­
stwa i do podpisania odnośnego układu. 
Portugalia rościła sobie, jak wiadomo, 
prawo własności do południowych i pół­
nocnych wybrzeży ujścia Kongo. Z wy­
jątkiem Anglii, ani jedno państwo nie 
poparło pretensyi Portugalii, przeciwnie 
ze wszystkich stron podniesiono zarzut 
przeciw gabinetowi lizbońskiemu, iż z wła- 
snój winy zaniedbał swoje posiadłości 
afrykańskie i przyprawił je o zupełną 
ruinę, a to skutkiem swój polityki celnój, 
na którą nikt nie może się godzić. Je­
żeli więc wiadomość londyńska jest wia- 
rogodną, to upada ostatnia zapora, tamu­
jąca pomyślne zakończenie obrad konfe­
rencyjnych. Konferencya zostanie zapewne 
w tych dniach zamkniętą, a nam wypada 
choć krótki dać pogląd na jej prace i 
uchwały. Odpowiednio do przedłożonego 
przez Niemcy i Francyą programu kon­
ferencya uznała najpierw zasadę najob­
szerniejszego rozszerzenia wolności handlu
w większćj części Afryki środkowej, prze­
to w zamkniętóm do niedawna dla ogól­
nego obrotu porzeczu Kongo, dalej za­
stosowała do obydwóch najważniejszych 
rzek Afryki środkowej, tj. Kongo i Nigru, 
wyrzeczoną na kongresie wiedeńskim dla 
Dunaju zasadę wolnej żeglugi, wreszcie 
ułożyła pewne normy, do których na 
przyszłość powinny zastosować się wszyst­
kie mocarstwa, chcące czynić nabytki w 
Afryce. Areopag międzynarodowy wyklu­
czył z góry z programu konferencyi bliż­
sze roztrząsanie tytułów prawnych, na 
których podstawie niektóre państwa dzierżą 
terytorya nad Kongo i Nigrem, pragnąc 
tym sposobem uniknąć licznych kolizyi i 
uprościć zadanie konferencji. Powszechnem 
jest przekonanie, że od skonsolidowania 
i rozwoju młodego państwa Kongo, po­
wołanego do życia przez stojące pod pro­
tektoratem króla Belgów międzynarodowe 
stowarzyszenie afrykańskie, zawisłem jest 
w głównej części ścisłe wykonanie uchwał, 
zapadłych na konferencyi, przedewszyst- 
kiem zaś tych, które odnoszą się do wol­
ności handlu; ztąd też w ciągu rokowań 
wszystkie mocarstwa, biorące udział w ze­
braniu, idąc za przykładem unii amery­
kańskiej, uznały powyższą assocyacyą, 
dały aprobatę zaproponowanemu przez 
nią ustrojowi państwa i wyraziły jej 
niejednokrotnie swoje sympatye, a za­
razem wypowiedziały przekonanie, że 
młode państwo Kongo w tym tyl­
ko razie może się rozwijać i pomyślnie 
kwitnąć, jeżeli w zachodniej stronie po­
trafi uzyskać wolny przystęp do morza. 
Uchwały kongresu zapewniają wprawdzie 
dla całej krainy Kongo wolność żeglugi, 
a na tej drodze wodnej mogą być osoby 
i towary przewożone od morza do tery- 
toryów, leżących nad środkowym brzegiem 
K°ng°, jednakże liczne porohy i inne 
wytworzone przez naturę przeszkody 
utrudniałyby niezmiernie a nawet uniemo­
żliwiałyby komunikacyą; konferencya więc 
berlińska mając to ua względzie, poru­
szyła projekt wybudowania kolei żelaznej, 
prowadzącej od morza aż do terytoryum 
nad środkowym biegiem Kongo. Kilku 
pełnomocników podniosło nawet wyraźnie, 
iż państwo Kongo potrzebuje koniecznie 
wybrzeża, aby mogło od portu przepro­
wadzić w głąb’ kraju kolej żelazną, tak 
niezbędną dla utrzymania regularnego i 
żywego obrotu.

Z wojennego teatru w Sudanie nade­
szły do Londynu dwie depesze, z których 
jedna „Timesa“ opiewa, że jenerał Wol- 
seley właśnie opuszcza Korti, a druga 
twierdzi, że książę Hassan, który według 
wczorajszej wiadomości biura Reutera 
miał objąć komendę nad egipskim oddzia­
łem jazdy, przydanym zostanie do boku 
Wolseleyowi jako cywilny komisarz wice- 
królewski. Wiadomość, że wódz angiel­
ski opuszcza Korti, komentują dzienniki 
berlińskie tak, że przenosi on obóz swój

do Gubat i że jeżeli malidi postanowił 
pokrzyżować mu plany, to w tój chwili 
zacięty już toczyć się musi bój pod Me- 
tammeli. — W Anglii tymczasem zanosi 
się na również zaciętą walkę parlamen­
tarną pomiędzy dwoma stronnictwami. 
Parlament rozpoczyna napowrót prace w 
przyszły czwartek. Sir Stafiord Nortli- 
cote zawezwał z tego powodu członków 
partyi torysowskićj w Izbie niższój, aże­
by wszyscy stawili się na sesyą. To 
samo uczynił także Gladstoue i w piśmie 
wystósowanćm do członków stronnictwa 
miuisteryalnego mówi, że tuż po ze­
braniu się Izby będą zniewoleni bar­
dzo ważnemi zająć się sprawami. — 
Wedle korespondenta „Koel. Ztg“ rozbiła 
kwestya sudańska gabinet p. Gladstona 
na dwa wrogie obozy. Na radzie gabi­
netowej miało przyjść do bardzo żywych 
sporów. Zwolennicy premiera brouili tój 
zasady, że należy trzymać się zewnętrznie 
programu, że w interesie utrzymania po­
wagi Anglii koniecznym jest wprawdzie 
zdobyć Chartum, — ale potem natych­
miast ewakuować Sudan. Chamberlain 
twierdził przeciwnie; zdaniem jego nie ma 
Anglia innego wyboru, jak po stwierdze­
niu śmierci Gordona natychmiast Sudan 
opuścić, albo, zdobywszy, napowrót Char­
tum, pozostać tam już na zawsze. — Więcej 
jeszcze, aniżeli sudańska, domaga się ure­
gulowania sprawa egipska. Wedle biura 
„Reutera“, zbierze się w tych dniach ko- 
misya, składająca się z jeneralnych kon­
sulów i technicznych delegatów, ażeby 
załatwić te sprawy, które stoją w związku 
z kwestyą wolnej żeglugi na kanale 
suezkim. Jest to tylko jeden odcień wiel­
kiej kwestyi egipskiej, do której na do­
miar nieszczęścia przyczepiła się sprawa 
stanowiska, jakie zajęły Włochy na morzu 
Czerwonem. Na noty tureckie, żalące 
się na samowolne postępowanie Włochów, 
nadeszły, jak donosi korespondent „Koel. 
Ztg,“ do Carogrodu odpowiedzi mocarstw. 
Rosya ubolewa nad tern, że nie jest w 
możności poparcia protestu Porty; Austrya 
mówi, że w sprawie tej mało tylko może 
uczynić, i to tem mniej, że i W. Porta 
tak mało uwzględniła jej życzenia. — 
Inne mocarstwa clicą' deeyzyą swą uczynić 
zależną od porozumienia się pomiędzy 
sobą. Włochy tymczasem, niepewne, ja­
kie zajmą stanowisko mocarstwa w obec 
ich pretensyi — robią na wszystkie stro­
ny ewolucye: raz chciałyby wytrwać 
przy aliansie środkowych państw euro­
pejskich, do którego nikt Włochów nie 
prosił, drugi raz marzą o zawarciu alian­
sów z Anglią i Francyą. Dzięki tej po­
lityce, bardzo też grzecznie odzywa się 
p. Maucini w obec skarg i protestów tu­
reckich. Wedle ajencyi Stefaniego miał 
wioski minister spraw zagranicznych na 
ustne zażalenie posła tureckiego odpo­
wiedzieć, że zajęcie Massowy nastąpiło 
jedynie z powodu wybuchu w tej stronie 
niespokojności i że Włochy przyjmują do 
wiadomości przedstawienia Porty co do 
praw sułtana, które będą uwzględnione. 
Zarazem wypowiedział p. Mancini na­
dzieję, że sprawa ta może być uregulo­
waną przez wymianę zdań obu mocarstw. 
Rzecz ciekawa, jak minister włoski chce 
pogodzić słuszne prawa Turcy i z uzurpa- 
cyą Wioch. _______________

Wybory iandszaftowc.

W dniu 28 bm. od godz. 11 zrana odbędą 
się wybory: 1) dwóch deputowanych towa­
rzystwa głównego, 2) dwóch deputowa­
nych towarzystw rocznych.

Wybory odbędą się:
1) w pierwszym obwodzie wyborczym, 

złożonym z powiatów’ poznańskiego, 
obornickiego i śremskiego w 
Bazarze w Poznaniu.

2) w drugim obwodzie wyborczym, 
złożonym z powiatów średzkiego i 
wrzesińskiego, w hotetu p. Hiittner 
w Środzie.

3) w trzecim obwodzie wyborczym, 
złożonym z powiatów pleszewskie­
go, odolanowskiego i ostrze- 
szowskiego w hotelu Stolpera pod 
Białym Łabędziem w Ostrowie;

4) w czwartym obwodzie wyborczym, 
złożonym z powiatów krotoszyńskie­
go , kr o b s k i e go iwschowskie- 
go w hotelu Langego pod Orłem w Ra­
wie z u *

5) w piątym obwodzie wyborczym, 
złożonym z powiatów kościańskie­
go, bukowskiego, międzyrze­
ckiego i babimojskiegowoberży 
Ungera w Nowym To my ś 1 u;

6) w szóstym obwodzie wyborczym,

złożonym z powiatów szamotulskie­
go, ni i ę d z y c li o d z k i e g o , czaru- 
kowskiego i cłiodzieskiegow 
hotelu „Giełda“ w Szamotułach;

7) w siódmym obwodzie wyborczym, 
złożonym z powiatów bydgoskiego, 
wyrzyskiego, lubińskiego, 
mogił nickiego i inowrocław­
skiego w hotelu loyal“ w Byd­
goszczy;

8) w ósmym obwodzie wyborczym, 
złożonym z powiatu gnieźnieńskie­
go w hotelu „du Nord“ w Gnieźnie;

9) w dziewiątym obwodzie wyborczym, 
złożonym z powiatu wągro wieckie- 
g o w liotelu Ziemera w W ą g r ó w c u.

Kto w oznaczonym terminie i lokalu 
wyborczym punktualnie się nie stawi, 
przypisze sobie sam winę, jeżeli wybór 
bez niego się odbędzie.

Uprawnieni do wyboru są — 
z wyjątkiem obcokrajowców :

a) do wyboru deputowanych do walne­
go zebrania towarzystwa głównego : tylko 
zamieszkali w odnośnym obwodzie wybor­
czym członkowie towarzystwa głównego;

b) do wyboru deputowanych do wal­
nego zebrania towarzystw rocznych : tyl­
ko zamieszkali w tymże obwodzie 
członkowie towarzystw rocznych, posiada­
jący dobra wartości szacunkowej uajmniéj 
15,000 m. i wybrani przez właścicieli 
gruntów wartości szacunkowéj niżej 15,000 
marek.

Wybrani być mogą bez wzglę­
du na miejsce zamieszkania :

ad a) wszyscy członkowie towarzystwa 
głównego ;

ad b) wszyscy członkowie towarzystw 
rocznych, z wyjątkiem niewiast, mało­
letnich i obcokrajowców. Atoli jeden z 
dwóch deputowanych, którzy zostaną wy­
brani do towarzystwa głównego, musi 
posiadać majętność obciążoną listami za- 
stawnemi, wartości sc.-. żurkowej najmniej 
200,000 m.

Głosować można tylko osobiście. Za­
miast żon, uprawnieni są do głosowania 
ich mężowie, zamiast małoletnich ich oj­
cowie lub opiekunowie.

Mężów, ojców i opiekunów natomiast 
jako takich wybierać nie wolno — chyba 
że z tytułu ich własnych praw, to jest 
jeżeli posiadają jako właściciele dobra, li­
stami zastawnemi obciążone.

Kilku współwłaścicieli jednej i tój sa­
mej majętności, listami zastawnemi obcią- 
żonój, uważa się pod względem prawa 
wyboru jako jednę osobę ; mogą oni też 
tylko głosować jako jedna osoba.

Również członkowie związku, posiada­
jący kilka majętności, uprawnieni są w 
jednóm i tóm samem głosowaniu do odda­
nia tylko jednego głosu.

Każdy zobowiązany jest wybór, pra­
wnie odbyty, przyjąć, chyba, że zachodzą 
powody, dla których możua odmówić 
przyjęcia opiekuństwa.

Deputowany, wybrany w kilku obwo­
dach, może przyjąć tylko jeden wybór.

Obecni podczas wyborów, oświad­
czają natychmiast, że wybór przyjmują.

Spis należących do towarzystwa głó­
wnego majętności i ich właścicieli oraz spis 
należących do towarzystw rocznych maję­
tności i ich właścicieli — ułożone we­
dług powiatów — wyłożone będą na go­
dzinę przed rozpoczęciem wyboru w lo­
kalu wyborczym.

Komisarzami wyborczymi mia­
nowani zostali :

1. W Poznaniu: Sczaniecki 
z Międzychoda lub Hoffmayer ze Ziotuik.

2. W Środzie: Friedrich ze 
Strzeszek lub Z y c h 1 i ń s k i z Gora­
zdowa.

3. W Ostrowie: Wężyk z Ro­
jowa lub Bieske ze Strzegowy.

4. W R a w i c z u : Rohrmann z Po­
gorzeli lub Potworowski z Goli.

5. W N o w y m t o m y ś lu : Jaensch 
z Jaromirza lub hr. Potworowski 
z Parzęczewa.

6. W Szamotułach: bar. Mas- 
senbach z Białokosza lub Nouvel z Wie- 
rzeja.

6. W Bydgoszczy: Scbuck- 
mann z Nowych Rud lub Rogaliński 
z Królikowa.

8. W Gnieźnie: Cegielski 
z Grzybowójwódki lub D e m b i ń s k i z 
Marzenina.

9. W Wągr ów’cu: Wirtli z Ło- 
pienna lub Szczawiński z Wili Ko- 
źlanki.

Nadto ogłasza królewska dyrekeya 
nowego ziemstwa kredytowego na W. Ks. 
Poznańskie termin na dzień 23 b. m. 
godzinę 11 z rana celem wyboru 
wyborców (wahlmanów), którzy wybiorą de­

putowanych ua walne zebrauie towarzystw 
rocznych ; ua wybory te wzywa dyrekeya 
wszystkich uprawnionych członków, posia­
dających w swych powiatach majętno­
ści poniżój wartości szacunkowéj 15,000 
marek.

Wybory odbędą się:
1. na powiat kościański w Kością- 

n i e na sali Gąsiorowskiego ;
2. na powiat obornicki w Oborni­

kach w’ hotelu Festa ;
3. na powiat poznański w Pozna­

niu w lokalu towarzystwa, Bismarcko- 
wska ulica 9 ;

4. na powiat szamotulski w Sza­
motułach w hotelu „Giełdy“ ;

5. na powiat śremski w Śremie 
w hotelu francuskim Neumanna ;

6. na powiat średzki w Środzie w 
hotelu p. Hiittner;

7. na powiat wrzesiński we W r z e- 
śui w hotelu Nowackiego;

8. ua powiat gnieźnieński w Gnie­
źnie w hotelu du Nord ;

9. na powiat cliodzieski wChodzi e- 
ż u w hotelu pod Czarnym Orłem ;

10. na powiat mogilnicki w Mogil­
ni e w hotelu Betkhego ;

11. na powiat szubiński w Szubi­
nie w hotelu Pilaskiego ;

12. na powiat wągrowiecki w W ą- 
g r ó w c u w hotelu Ziemera.

Warunki wyborcze z odpowiedniemi 
zmianami jak poprzednio.

Wybrani być mają : w powiatach ko­
ściańskim, poznańskim, szamotulskim, 
wrzesińskim, cliodzieskim, mogiluickim i 
szubińskim po 1 wyborcy, w powiatach 
obornickim, śremskim i gnieźnieńskim po 
2, w powiecie wągrowieckim 3, w powie­
cie średzkim 4 wyborców.

Jako komisarze wyborczy fungować 
będą :

1. w Kościanie lir. Potworo­
wski z Parzenczewa albo pan Jaensch 
z Jaromirza;

2. w Obornikach pan Jeschke 
z Białężyna albo p. Koennecke ze Sarbi;

3. w P o z n a n i u p. Hoffmeyer ze 
Złotnik lub p. Becker z Junikowa ;

4. w Szamotułach p. Nouvel 
z Wierzei lub p. Jacobi z Trzcianki;

5. w Śremie p. Sczaniecki z 
Międzychoda lub p. Guenther z Grzybna ;

6. w Środzie p. Helldorf z Gowa- 
rzewa lub p. Friedrich ze Strzeszek ;

7. we Wrześni p. Żychliński 
z Gorazdowa albo p. Łukomski z 
Gonie ;

8. w Gnieźnie p. Dembiński 
z Marzenina lub p. C e g i e 1 s k i z Gtzy- 
bowój Wódki ;

9. w Chodzież u p. Hauffe ze So­
kołowa lub p. Schuckmann z Nowych 
Rud;

10. w M o g i 1 n i e p. Schneider z 
Procyna lub p. Krochmann z Szczeglina;

11. w Szubinie p. Rogaliński 
z Królikowa lub p. Fischer z Wenecyi ;

12. w W ą g r ó w c u p. Wirth z Lo- 
pienna albo p. Szczawiński z Wili 
Koźlanki.

■Wniosek ¡Ir. W. Skarżyńskiego.
Podawszy wczoraj w całej rozcią­

głości obszerną rozprawę pana dr. W. 
Skarżyńskiego, dodajemy dziś, iż 
stoirny zupełnie po jego stronie, i jak 
dawniej, tak i obecnie przemawiamy za 
systemem ochronnym, który w obecnem 
położeniu sam jeden zagrożone rolnictwo 
nasze ratować może.

Sądzimy, że ogromna większość nasze­
go społeczeństwa tego samego jest zdania, 
i że bodaj czyby wielu naliczyć możua 
u nas takich, przeciw’ którym p. dr. 
Skarżyński w pierwszej części swego 
artykułu występuje.

Niemieccy postępowcy w Poznaniu i 
po miasteczkach wielkopolskich agitują 
publicznie i skrycie, zbierają po war­
sztatach i fabrykach podpisy pod pro- 
testacyą przeciwko podwyższemu ceł zbo- 
żonych i identyfikowanemu z niem po­
drożeniu cbleba.

Być może, iż ten lub ów robotnik 
polski podpisze taką protestacyą, ale w 
ogóle nie udało nam się dostrzedz ruchu 
antyprotekcyjnego; z pism polskich w 
jedynym „Katoliku“ górnoślązkim prze­
bija w korespondeucyach robotników wy- 
źna niechęć przeciw podwyższeniu cła 
zbożowego w tem z góry powziętem 
uprzedzeniu, iż chleb natychmiast nad­
zwyczajnie podrożeje i ubogi robotnik na 
tem ucierpi.

Mimo całego krzyku postępowo-ży- 
dowskiój prasy, nie lękamy się owych

następstw straszliwych, jakiemi grożą 
światu zwolennicy wolnego handlu, któ­
rych destruktywne dla rólnictwa dążności 
p. dr. Skarżyńskiego tak dosadnio scha­
rakteryzował.

Sądzimy, że Ameryka, mogąca do 
Odesy dostawiać zboże tauiój. niż Rosya 
i Indye, nawet po podniesieniu eta od 
żyta i od pszenicy do wysokości 3 mar­
ki po cenach nie wiele wyższycli od 
dotychczasowych zboża dostarczać nam 
będą; widzieliśmy w r. 1879, jak same 
dyrekeye kolei n. p. gdańskićj zniżały 
taryfy przewozowe i ułatwiały dosta­
wcom przywóz zboża oclonego, byle tylko 
zapewnić sobie i nadal dotychczasową 
przewózkę.

Choćby zaś i wskutek podrożenia 
zboża podrożał uieco^ i chleb, choćby- i 
kraj w pewnój części przyczyni! się do 
opłaty tego podrożenia, to jeszcze mieli­
byśmy z tego dwojaką korzyść. Z cel 
opłacanych prze» zagranicę korzystałby 
każdy płacący podatki — bo ogólna 
suma składanych przez ludność podatków 
zmniejszyłaby się o kwotę zapłaconego 
przez zagranicę cła ochronnego. Powtóre 
zaś z podrożenia zboża skorzystałaby 
nasza przeważnie rólnicza luduość.

W naszój dzielnicy nie tylko wsie, 
ale i miasteczka w tej sprawie są inte­
resowane, gdyż i po miastach osiadli 
obywatele zajmują się róluictwem i z 
ochrony rólnictwa korzyści spodziewać 
się mogą.

Czy Kolo polskie postanowiło posta­
wić wniosek jaki przy dalszych obradach 
nad podniesieniem ceł zbożowych, nie 
wiemy. Jesteśmy przekonani, że stanie 
ono po stronie protekeyonistów — i w tym 
duchu polecamy szanownym posłom na­
szym pod światłą ich rozwagę wniosek 
byłego posła gnieźnieńskiego.

Podana przez niego klauzula zastrzega 
poręczone nam traktatem wiedeńskim pra­
wa, o które zapewne posłowie nasi w ka­
żdym razie się upomną, choć z góry mo­
żemy być przekonani, iż zastrzeżenie to 
uwzględnione nie będzie.

Już po napisaniu powyższych uwag 
przekonujemy się, że propozycya p. dr. 
W. Skarżyńskiego przyszła za późno i 
uwzględnioną nie została, ani też nie 
będzie.

Polacy glosowali przeciw pod­
wyższeniu cła zbożowego, jakie na 
wniosek posła Schorlemera przyjęto w II 
czytaniu wczoraj w parlamencie w wy­
sokości 3 marek od 100 kilogramów żyta 
i pszenicy. Podwyższenie to (zobacz Spra­
wy sejmowe) przyjęte zostało 192 głosa­
mi przeciw 151 — a więc 41 głosami 
większości.

W trzeciem czytaniu dowiemy się za­
pewne, jakie względy skłoniły Koło pol­
skie do zajęcia takiego stanowiska. De­
cydującą była widocznie zasada, aby nie 
stanąć w sprzeczności z kongresem wie­
deńskim, poręczającym całość terytoryaluą 
ziem dawnój Polski.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 16 luteg.o .
Posiedzenie 50. Pocz. o godzinie 11 Yt 

Dalszy ciąg narad nad ciem zbożowóm.
P. Gtiutber przemawia wśród wiel- 

kiój niespokojności izby za wnioskiem 
„wolnego stowarzyszenia ekonomicznego,“ 
i dowodzi, że podwyższenie cła nie pocią­
gnie za sobą drożyzny chleba.

P. W i e m er (soc.) ręczy, że nawet 
podwyższenie opłaty robotników wiejskich 
nie wiele pomoże, bo podwyżka ceny 
chleba będzie jego następstwem. Mówca 
powątpiewa nawet, czy zwiększenie cła 
wpłynie na podwyższenie wynagrodzenia 
robotników rólnycli i oświadcza, że stron­
nictwu jego przy następnych wyborach 
uda się wielu zwolenników teraźniejszój 
taryfy wysadzić ze siodła.

P. F i s clie r stwierdza, że kwestya 
wyższych ceł jest kwestyą przeważnój 
masy stanu włościańskiego, kwestyą czy­
sto demokratyczną. Demokraci nie byliby 
zostali obrani, gdyby nie byli uznali ko­
nieczności zaprowadzenia ceł wyższych. 
Podrożenia chleba mówca się nie obawia. 
Nie nastąpiło ono i w r. 1879. Ważniej­
sza jest waga cbleba, która w różnych 
miastach jest różną. Niech tylko nego- 
cyanci po miastach zarobią od wieśnia­
ków kilka marek więcej, to chętnie kilka 
fen. więcej za clileb płacić będą.

Pp. Lorenz en i Tbomsen (wol- 
nomyślny) oświadczają się przeciw pod-



wyższemu, za nićm zaś hr. Stolberg 
(kons.), dodając, że jego frakcya glosować 
będzie za 3 mr. tak za żyto, jak za psze­
nicę, lubo życzyłaby sobie wyższego unor­
mowania cła pszenicznego.

Sekr. stanu Burchardt zwraca 
się przeciw wywodom p. Thomsena, któ­
rym lewica głośno przyklaskiwała, i na­
zywa je lekkomyślnemi, przy czćm oświad­
czył, że rada związkowa zaproponowała 
dla tego na pszenicę wyższe cło, to jest 
trzy marki, ponieważ pszenica pod wpły­
wem niekorzystnych okoliczności czaso­
wych więcćj ucierpiała, aniżeli żyto. — 
Gdyby jednak parlament cło żytnie (2 mr.) 
miał w myśl „wolnego stowarzyszenia 
ekonomicznego" podnieść“także na trzy 
marki, w takim razie rada związkowa 
oporu nie stawi.

P. R i c k e r t zwraca się przeciw 
wczorajszym wywodom kanclerza, doty­
czącym eksportu gdańskiego i twierdzi, że 
handel zbożowy i drzewny od roku 1879 
zmniejszył się o połowę. Gdańscy rede- 
rzy zbyt są dumni, aby żebrać o pomoc. 
Kto przyprawia o stratę rederów, przy­
czynia się do upadku handlu. Mówca 
twierdzi, że ks. Bismarck do wysokich 
sum przywozowych wliczał i cyfry bala­
st ¡we. Mówca zastrzega się przeciw za­
rzutowi, jakoby opozycya jego stronnictwa 
przeciw podwyżce ceł miała cele agita­
cyjne i podburzające i obstaje przy twier­
dzeniu, że cło zbożowe zapewni korzyści 
tylko bogatym, a ubogim da się w znaki.

Ks. Bismarck zarzuca preopinan- 
towi, że nie pojmuje związku między ról- 
nictwem i przemysłem. Rząd na chwlię 
nie spuszcza z oka równouprawnienia 
rolnictwa i innych procederów produkcyj­
nych, a ta solidarność interesów ma zna- 
łeść wyraz w taryfie celnej. Rząd chce 
wieśniakowi zapewnić .wyższe ceny, ale 
i zaopiekować się robotnikiem wiejskim. 
„Jak wszystkie dążące do przewagi 
mniejszości, clicecie panowie na lewicy 
rozbić większość, pragnącą opieki pracy 
narodowej, podszczuwając biednych prze­
ciw bogatym, ale falanga reformy tary­
fowej, siluićj tylko ścieśni swe szeregi. 
Cobyście na to powiedzieli, gdybyśmy 
wskazali na handlarzy zboża i drzewa, 
jako na tych, którzy się tuczą potem le­
śnictwa i rolnictwa? Zniżanie się cen 
zboża pociąga za sobą podwojenie cen 
tych produktów, których rolnictwo po­
trzebuje, i podwyżkę opłaty robotników 
rolnych. Nie zarzucajcie mi zmienności. 
Czynię zawsze to, co uważam chwilowo 
za najlepsze i najodpowiedniejsze. Po­
wziąłem inicyatywę polityki ceł" ochron­
nych, aby Niemcy ocalić od upadku eko­
nomicznego. Gdybyśmy tego przed 6 
laty nie byli uczynili,, nastąpiłaby była 
ruina gospodarstwa wiejskiego, przemysłu 
żelaznego i innych gałęzi, a bez fran­
cuskich miliardów byłaby ta ruina i 
anemia nastąpiła rychlej. Cyfry, stwier­
dzające wzrost handlu gdańskiego, są au­
tentyczne. Nie siejcie niezgody między 
różnemi klasami ludności, lecz przyznaj­
cie się raczej, że tego wymaga wasza 
taktyka parlamentarna. Przyznajcie, że 
możeby wam miło było, wywołać jaką 
zamieszkę i burdę uliczną między robo­
tnikami, a potem powiedzieć: „czyśmy 
tego nie przepowiedzieli?“ Takie jest 
moje zdanie o waszem postępowaniu.“

Hr. Ballestrem i Kulmitz 
wnoszą o koniec rozpraw.
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HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM PIERWSZY.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 38.)
We dwie godziny później, podjadłszy 

i podpiwszy nieco, ruszyli rycerze w po­
dróż i jeszcze przed zachodem słońca sta­
nęli w Krakinowie. Przez drogę opowia­
da! im pan Michał o okolicy, o sławnej 
szlachcie laudańskiej, o Kmicicu i o wszyst- 
kiem, co się od pewnego czasu zdarzyło. 
Przyznał się i do afektu swego dla pan­
ny Billewiczówny, nieszczęśliwego, jak 
zwykle.

— Cała rzecz, że wojna blizka — mó­
wił — bo inaczej srodzebym się martwił, 
gdyż czasem myślę, że takie to już moje 
nieszczęście i że chyba przyjdzie mi i 
umrzeć w kawalerskim stanie.

— Nie stanie ci się krzywda — rzeki 
pan Zagłoba — bo zacny to jest stan i 
Bogu miły. Umyśliłem też trwać w nim 
do końca życia. Czasem i żal, że nie 
będzie komu sławy i imienia przekazać, 
bo chociaż miłuję dzieci Jana, jak swoje, 
wszelako Skrzetuscy, to nie Zagłohowie.

— O niecnoto! — rzekł Wołodyjo­
wski. — Takeś się waćpan wcześnie z 
tern postanowieniem wybrał, jak wilk, 
który ślubował owiec nie dusić, gdy mu 
wszystkie zęby wypadły

, — A nieprawda! — rzekł Zagłoba.— 
Nie tak to dawno, panie Michale, jakeś­
my ze sobą na elekcji w Warszawie byli. 
Za kimże się wszystkie podwiki oglądały, 
jeśli nie za mną?,.. Pamiętasz, jakeś to 
narzekał, że na ciebie żadna i nie spoj­
rzy? Ale jeśli taką masz ochotę do stanu 
małżeńskiego, to się nie martw. Przyj­
dzie i twoja kolej. Na nic tu szukanie 
i właśnie wtedy znajdziesz, kiedy nie bę­
dziesz szukał. Teraz czasy wojenne i

W imiennem głosowaniu ustanowiono 
cło od żyta, jak tego żądało „wolne sto­
warzyszenie ekonomiczne“, na 3 marki 
(192 głosów przeciw 151). Przeciw nie­
mu glosowali Polacy, wolnomyślni, 
demokraci socjalni, wielka część naro­
dowców, kilku cesarskich, hanowerscy ka­
pitaliści centrum i może z tuzin członków 
centrum. Cło pszeniczne (3 marki) przy­
jęto w wysokości 3 mrk. 229 głosami 
przeciw 113.

Z przyjęciem wniosku S c h o r 1 e - 
mera upadł wniosek rządowy (2 mrk. 
za żyto) iDelbriicka (4 marki za 
pszenicę).

Koniec o godz. 6. Następne posie­
dzenie jutro (dalszy ciąg rozpraw nad 
taryfą celną).Korespondencje Kuryera Pozn.

Berlin, 16 lutego. 
(Smutny objaw w duchowieństwie Śląskiem.) 

„Nordd.“ uie posiada się z radości, 
że trzech księży ślązkich wzięło 
udział w manifestacyach narodowych i 
podpisało odezwę wzywającą do składek 
na dar honorowy dla księcia Bismarcka. 
Wielki to zaszczyt dla tych duchownych, 
ta pochwała dziennika, który szaloną 
nienawiść katolicyzmu wywiesił jako 
swój sztandar i godło. Czy chcecie wie­
dzieć ich nazwiska ? «lest to, jak już o 
tern po części donosiliście, ks. W a r- 
n a t s c h, kanonik honorowy i proboszcz 
w Głogowie, ks. pleban Kos che i ks. 
dziekan J e n s c h z Brunzelwalde. Krok 
ich nie wywołał tyle oburzenia, ile li­
tości. Jakież to pomieszanie pojęć, jaki 
obłęd musiał powstać w głowach tych 
panów, że wzywają do uroczystości, od 
której kapłan katolicki stronić powinien? 
Pierwszemu z nich nie dziwimy się. 
Wszakże wziął już udział w obiedzie na 
cześć ministra Palka, gdy jego zwierzchnik, 
ks Biskup wrocławski, żył na wygnaniu. 
Ale któżby był sądził, że obecnie znaj­
dzie dwóch pokrewnych duchem, co pod- 
piszą odezwę ua uczczenie tego, który 
wywołał walkę kulturną i dał się bie­
dnemu Slązkowi tak bardzo we znaki ? 
Ale może ci panowie stracili pamięć, 
może zapomnieli dzieje ostatnich lat 14, 
może wypalą mowę o zasługach kanclerza 
względem Kościoła katolickiego. Cóż 
powiedzą świeccy na widok księży idą­
cych pod ramię z kulturnikami, gdy 
tymczasem dwóch Arcybiskupów je chleb 
wygnańczy, gdy parafie ślązkie zostają 
pod zarządem proboszczów rządowych, 
gdy bramy seminaryów zamknięte, docho­
dy duchownych wstrzymane, a młodzi 
lewici ulegają przeróżnym karom za peł­
nienie obowiązków swego powołania ? 
Ci panowie będą obchodzili dzień 1 kwie­
tnia, choć w ich dekanatach jest nie 
jedna parafia osieroconą i pozostaje bez 
opieki duchownej. Może w oczach tego 
trifolium polityka kanclerza tak błogie 
dla Kościoła wydała skutki, że widzą 
się w sumieniu zobowiązani uczcić w dniu 
pamiętnym zasługi jego. Wytłómaczyć 
by jeszcze można tych, którzy podpisali 
pierwszy adres katolików państwowych, 
brakiem jasnego zrozumienia sytuacyi 
owoczesnéj. Ale dziś, gdzie sprawa jest 
jasną, jak słońce, wielką na siebie przej­
mują odpowiedzialność przewodnicy ludu

siła zacnych kawalerów co rok ginie. 
Niech jeno i ta szwedzka wojna potrwa, 
to dziewki do reszty stanieją i będziemy 
je na tuziny na jarmarkach kupowali.

— Może i mnie zginąć przyjdzie... — 
rzekł pan Michał. — Dość mam tego ko­
łatania się po świecie. Nigdy waściom 
nie zdołam tego wypowiedzieć, jak zacna 
jest i urodziwa panna, ta Billewiczówna. 
Byłby ją człowiek miłował i hołubił, jakby 
co najlepszego... nie! musieli djahli przy­
nieść tego Kmicica... Chyba on jej coś 
zadał, nie może inaczej być, bo gdyby 
nie to, pewnieby mnie nie przepędziła. 
Ot, patrzcie, właśnie tam z za górki Wo­
dokty widać, ale w domu nie masz nikogo, 
bo ona pojechała Bóg wie gdzie... Moje 
to byłoby schronisko; nieciłbym był tu 
żywota dokonał... Niedźwiedź ma swój 
barłóg, wilk swoję jamę, a ja, ot! jeno 
tę szkapę i tę kulbakę, na której siedzę.

— To widzę, że cię jak cierń zakłuła — 
rzekł pan Zagłoba.

— Pewnie, że jak sobie wspomnę, 
albo, mimo przejeżdżając, Wodokty zoba­
czę, to mi jeszcze żal... Chciałem klin 
klinem wybić i pojechałem do pana Szy­
linga, który ma córkę bardzo urodziwą. 
Raz ją w drodze zdaleka widziałem i 
okrutnie mi w oko wpadła. Pojechałem 
tedy — i cóż waćpaństwo powiecie? — 
ojcam w domu nie zastał — a panna 
Kachna myślała, że to nie pan Wołody­
jowski, tylko pachołek pana Wołodyjo­
wskiego przyjechał... Takem ten afront 
wziął do serca, żem się tam więcej nie 
pokazał.

Zagłoba począł się śmiać.
— Bodajże cię, panie Michale! Cała 

rzecz w tem, żebyś znalazł żonę tak nik­
czemnej urody, jak sam jesteś. A gdzie 
się to ona bestyjka podziała, co to przy 
księżnie Wiśniowieckiej respektową była, 
z którą to nieboszczyk pan Podbipięta, 
Panie świeć nad jego duszą — miał się 
żenić? Ta miała urodę w sam raz dla 
ciebie — bo istna to była pestka, choć 
jej się oczy okrutnie świeciły.

— To Anusia Borzobohata Krasień- 
ska — rzekł pau Jan Skrzetuski. —

katolickiego, jeśli wywołują wątpliwości 
w katolikach o stałości swych przeko­
nań. Postępowanie organu urzędowego 
pokazuje, w jakim kierunku myśli wyzy­
skać manifestacją księży katolickich-. 
Liczy na rozterkę między katolikami, 
spodziewa się, że ludność katolicka znie­
chęci się do centrum. Wystąpienie tych 
panów potępił kler ślązki stanowczo i 
jednogłośnie w sposób, którego tu nawet 
określić się nie poważymy. Półurzędo- 
wemu zaś organowi radzimy: niech się 
uie oddaje złudzeniom. Trzy takie ja- 
skółkijeszcze nie czynią wio­
sny rządowej.

Wiedeń, 15 lutego.
(Z Rady państwa. — „Agranier Ztg.“ o wywie­

zieniu Biskupa Hryniewieckiego.)
(~) Jeden z posłów prawicy, t. j. tćj 

jćj części, która przedwczoraj głosowała 
za propozycyami rządu, ale pozostała w 
mniejszości, pono po głosowaniu zbliżył 
się do ławy ministrów i rzekł do lir. 
Taaffego czy tóż dr. Dunajewskiego: 
„Nun Excellenz, wir sind doch besser 
als unser Ruf“. 'Jeżeli prawda, świad­
czyłoby to, że przynajmniej posłowie pra­
wicy uie stracili humoru. Także organa 
półurzędowe usiłują wykazać, że porażka 
rządu nie ma żadnego znaczenia. Isto­
tnie mniejsza o to, czy ustawa o nale- 
żytościach będzie uchwalona w tćj lub 
owej formie, dziś lub za pół roku. Od 
tego nie zależy los rządu i prawicy. 
Atoli owe fatalne głosowanie z tego 
względu jest bardzo ważne, że wykazuje 
rozprężenie prawicy, mianowicie brak 
karności w klubie środkowym i skłonno­
ści jego członków do zbliżenia się do 
lewicy. Wprawdzie organa półurzędowe 
oświadczają, że w kwestyacli politycznych 
prawica i nadal jest solidarną. Bardzo 
dobrze, ale skoro kwestye polityczne nie 
stawają na porządku dziennym, naten­
czas pozostawają tylko takie — niepo­
lityczne, materyalne, ekonomiczne kwe­
stye, w których prawica n i e jest i ze 
względu na różnolitość i sprzeczność in­
teresów różnych krajów nie może być 
solidarną, albo w których przynajmnićj 
bardzo trudno utrzymać solidarność. Na 
podstawie interesów materyalnych n. p. 
rolniczych, przemysłowych itd. można 
także utworzyć stronnictwa parlamentar­
ne, ale to nie będzie już ta większość 
autonomistyczna, która powstała w r. 
1879. Na teraz, właśnie wskutek sy­
stematycznego usuwania na bok kwestyi 
politycznych, tworzą się też na podsta­
wie materyalnćj większość, która nie ma 
innego celu jak ten, aby odmówić 
wszystkiego Galicy i. Tak też 
Votum przedwczorajsze nie miało innego 
celu, jak ten,, aby przez odmówienie pod­
wyższenia dochodów, których minister 
skarbu spodziewa się po ustawie o nale- 
żytościach, zmusić go do cofnięcia pro­
jektu dotyczącego regulacyi rzek w 
Galicyi.

W obec takiego zachowania się frak- 
cyi niemiecko-konserwatywnej może było­
by rzeczą odpowiednią zagrozić tym pa­
nom, i to ile możności dobitnie, że jeżeli 
nie poszanują solidarności prawicy, t o 
Koło polskie porozumie się 
zlewicą, a mianowicie z tą 
frakcyą lewicy, która pragnie 
wykluczyć Galicyą z ściślej-

Wszyscyśmy się w niej swego czasu ko­
chali i Michał także. Bóg raczy wiedzieć, 
co się z nią teraz dzieje...

— Zęby ją tak odszukać, a pocie­
szyć! — rzekł pan Michał. — Jakeście 
ją wspomnieli, aż mi się ciepło koło serca 
uczyniło. Najzacniejsza to była dziewka. 
Bógby mi dał ją spotkać!... Ej, dobre 
to dawne łubniańskie czasy, ale się już 
nigdy nie wrócą. Nie będzie też już 
chyba nigdy takiego wodza, jak był nasz 
książę Jeremi. Człowiek wiedział, że po 
każdem spotkauiu wiktorya nastąpi. Ra­
dziwiłł wielki wojownik, ale nie taki i 
już nie z tem sercem mu się służy, bo 
ou i tego ojcowskiego afektu dla żołnie­
rzy nie ma i do konfidencyi nie dopu­
szcza, mając się za jakowegoś monarchę, 
choć przecie Wiśniowieccy nie gorsi byli 
od Radziwiłłów.

— Mniejsza z tem — rzekł Jan 
Skrzetuski. — W jego ręku teraz zba­
wienie ojczyzny, a że gotów za nią ży­
cie oddać, niech mu Bóg błogosławi.

Tak to rozmawiali rycerze, jadąc 
wśród nocy — i to dawne sprawy wspo­
minali, to mówili o teraźniejszych ciężkich 
czasach, w których trzy wojny naraz 
zwaliły się na Rzeczpospolitą. Później 
zabrali się do pacierzy wieczornych i do 
odmawiania litanii, a gdy ją skończyli, 
— sen ich zmorzył i zaczęli drzemać i 
kiwać się na kulhakach. Noc była po­
godna, ciepłe gwiazdy migotały tysiącami 
na niebie, oni, jadąc noga za nogą, spali 
smaczno, aż dopiero, gdy zaczęło świtać, 
zbudził się pierwszy pan Michał.

— Mości panowie, otworzyć oczy, — 
Kiejdany już widać — zakrzyknął.

— Co? hę? — rzekł Zagłoba — Kiej­
dany? gdzie?

— A ot tam — wieże widać.
— Zacne jakieś miasto — rzekł Sta­

nisław Skrzetuski.
— Bardzo zacne — odpowiedział 

Wołodyjowski — i po dniu jeszcze lepiej 
się waszmościowie o tem przekonacie.

— Wszakże to dziedzictwo księcia 
wojewody?

— Tak jest. Przedtem było Kisz-

szego związku prowincyi cis- 
litawskich i nadać jej autono­
mią na wzórChorwacyi! Koło 
polskie dotąd nigdy nie występowało z po- 
dobnemi pogróżkami i nigdy nie zdradza­
ło najmniejszych skłonności do porozumie­
wania się z lewicą. A więc Koło skła­
dało dowody rycerskiej lojalności i przy­
zwoitości. Tymczasem inne frakcye nie 
postępowały tak, owszem niejednokrotnie 
wypowiadały skłonność porozumienia się 
z lewicą. Mianowieie pan Lienbacher i 
jego stronnicy bardzo często oświadczyli, 
że stoją na tćm samćm niemieckićm sta­
nowisku, co lewica. To tóż teraz, zwła­
szcza po ostatnich doświadczeniach, Ko­
ło polskie ma wszelkie prawo zagrać na 
tę samą nutę, a pogróżka taka zupełnie 
wystarczy, bo frakcya niemiecko-konser- 
watywna wie doskonale, iż, gdyby Polacy 
odstąpili od solidarności prawicy, naten­
czas złożony z 20 członków klub central­
ny straci wszelkie a wszelkie znaczenie.

W sejmie węgierskim ciągle rozpra­
wiają o reformie Izby magnatów. Wczo­
raj hr. A p p o u y i popisywał się rady- 
kalnemi frazesami.

Organ stronnictwa narodowego i rzą­
dowego w Chorwacyi, „Gazeta Zagrzeb- 
ska,“ ogłasza pod tytułem: „Na Sybir“ 
wyborny artykuł w sprawie Biskupa 
Hryniewieckiego. „Gazeta Za- 
grzebska“ zapytuje opozycyą chorwacką, 
która marzy o utworzeniu państwa sło­
wiańskiego „od Tryestu do Nowój Ziemli,“ 
czy może pragnie zamienić „niewolą,“ pod 
którą jęczy pod zwierzchnictwem madziar- 
skióm, na „wolność“ moskiewską ?

ZIEMIE POLSKIE.
* Szczerba, porucznik poli­

cyjny, który w Skierniewicach miał 
straż podczas zjazdu trzech cesarzy — 
«ginął be« ślatlu. Prezes policyi war- 
szawskiój poszukuje śladu jego — tak 
donosi „Kur. Warsz.“

NIEMCY.
* Berlin, 16 lutego. (W spra­

wie parowcowój). Hamburska Izba 
handlowa otrzymała od Izby handlowej 
w Bari podanie zredagowane w języku 
niemieckim, w którym ta Izba włoska 
wnosi, aby rząd wyznaczył Bari jako 
punkt wyjścia subwencyonowanych linii 
parowcowych, co się przyczyni do usta­
lenia i rozszerzenia przemysłowych i 
handlowych stósunków między obu na­
rodami.

— Z Kaiserslautern donosi 
telegram, że i w Palatynacie ogło­
szono odezwę, wzywającą do składek na 
dar honorowy dla kanclerza.

— Prof. dr. Geffcken wydał 
dzieło p. t. „Die völkerrechtliche Stellung 
des Papstes.“

— Wyrok sądu kameralnego. 
Zmarły w roku 1879 robotnik wyznania 
ewangielickiego kazał ochrzcić swe trzy córki 
znajdujące się w wieku od sześciu miesięcy 
do trzech lat w kościele katolickim. Po 
śmierci wdowy jego w roku 1883 opiekun 
oddał dziewczęta do ewangielickiego domu 
sierot. Na zażalenie plebana katolickiego sąd 
okręgowy w Lennep rozporządził, aby dzieci 
wychowano w religii katolickiej i odebrano z 
domu sierot. Sąo ziemiański w Elberfeldzie 
wyrok ten potwierdził, lecz sąd kameralny w

ków, od których je ojciec teraźniejszego 
księcia otrzymał w posagu za Anną 
Kiszczanką, córką wojewodzica witeb­
skiego. W całej Żmudzi nie masz tak 
porządnego miasta, bo Radziwiłłowie ży­
dów nie puszczają, chyba za osobnem po­
zwoleniem. — Miody tu sławne.

Zagłoba przetarł oczy.
— A to jacyś grzeczni ludzie tu mie­

szkają. Co to za okrutną budowlę widać 
tam na podniesieniu?

— To zamek świeżo zbudowany, już 
za panowania Janusza.

— Obronny ?
— Nie, ale rezydencya wspaniała. 

Nie czyniono go warownym, bo nieprzy­
jaciel nigdy nie zachodził w te strony od 
czasów krzyżackich. Teu szczyt spicza­
sty, który tam w środku miasta widzi­
cie, to od kościoła farnego. Krzyżacy 
go wznieśli jeszcze za czasów pogań­
skich, późniśj był kalwinom oddany, ale 
go ksiądz Kobyliński znowu dla kato­
lików wyprocesował od księcia Krzy­
sztofa.

— To i chwała Bogu.
Tak rozmawiając, dojechali bliżej do 

pierwszych domków przedmieścia. Tym­
czasem stawało się coraz jaśniej na świe­
cić — i słońce poczynało wschodzić. Ry­
cerze przyglądali się z ciekawością nie­
znanemu miastu, a pan Wołodyjowski da- 
lój opowiadał:

— To jest ulica Żydowska, w której 
mieszkają ci z żydów, którzy mają po­
zwolenie. Jadąc tędy, dostaniesz się aż 
na Rynek. Oho! już ludzie budzą się i 
poczynają z domów wychodzić. Patrzcie! 
siła koni przed kuźniami i czeladź nie w 
barwach Radziwiłłowskich. Musi być 
jaki zjazd w Kiejdanach. Pełno tu za­
wsze szlachty i panów, a czasem aż z 
obcych krajów przyjeżdżają, ho to jest 
stolica heretyków ze wszystkiej Żmudzi, 
którzy tu pod osłouą Radziwiłłów bez­
piecznie swoje gusła i praktyki zabobon­
ne odprawiają. Ot i Rynek. Uważcie 
waszmościowie, jaki zegar na ratuszu! 
Lepszegoć ponoś i w Gdańsku nie masz. 
A to, co bierzecie za kościół o czterech

Berlinie unieważnił go z powodu przestąpienia 
zaprowadzonej w zachodnich prowincyach de- 
klaracyi z dnia 21 listopada 1803, dowodząc, 
że jeśli ojciec umiera przed dojściem dzieci do 
lat, w których mogą pobierać naukę religii, 
nie może być mowy o zgodzie między mał­
żonkami co do wychowania dzieci w religii 
matki, i że ani wyraźna wola ojca, ani na­
wet czynności, z których o tej woli wnosić 
należy, jak np. chrzest, nie pozwalają odstą­
pić od brzmienia powyżej przytoczonej dekla- 
racyi, wypowiadającćj, że dzieci mięszanych 
małżeństw mają być wychowywane w religii 
ojca. To samo wypływa z tenoru prawa kra­
jowego, które opiewa, że, choćby małżonkowie 
się zgodzili na wychowanie dzieci w religii 
matki, ta zgoda nie sięga po za śmierć ojca.

Dziwny to wyrok najwyższej instancyi; i 
choćby mu słuszności odmówić nie można, tru­
dno go nazwać sprawiedliwym. Zgoda żyją- 
cych rodziców winna w każdym razie być u- 
szanowaną, a nie poddawaną w wątpliwość 
przez dowolne przypuszczenia. Tak pisze 
„Koeln. Ztg.“ Ciekawa rzecz, czyby tak po­
stąpiono, gdyby opiekun katolicki kazał wy­
chować po katolicku dzieci, które według woli 
rodziców miały zostać protestanckiemu

ROSYA.
* Niejaki M u s z k i n, niezły 

mówca, odznaczający się pomiędzy ni- 
hilistami, uwikłauy w t. z. proces 190 — 
został w Schlusselburgu powieszony za 
znieważenie porucznika.

AZY A.
* Położenie w Libanie. Od 

czasu, kiedy Liban nie jest już pod ad- 
ministracyą hrabiego Mariuiego, alias 
Rustem paszy, ludność jego odzyskała 
spokój i dobrobyt. Według korespon- 
dencyi przesłanćj z Bajrutu do dzienni­
ka carogrodzkiego „Turąuie“, bardzo są 
tam zadowoleni z nowego namiestnika, 
Wassa paszy. Spokój publiczny — mówi 
rzeczona korespoudencya — nie pozosta­
wia nigdzie nic do życzenia; sprawie­
dliwość wykonywaną jest przykładnie. — 
Pomimo niezgod i dawniejszych rywali- 
zacyi pomiędzy rozmaitemi gminami, lu­
dność zachowuje się bardzo spokojnie i 
jest bardzo zadowolona. Można bez 
przesady powiedzieć, że Wassa pasza 
jest najlepszym namiestnikiem, jakiego 
miał dotychczas ów kraj — człowiek teu 
posiada wszelkie przymioty dobrego za­
rządcy, jest światłym, wykształconym, 
bardzo stanowczym, ma wiele taktu i 
sprytu i jest szczerze oddanym swemu 
monarsze. Mówiono o Rustem paszy, iż 
umiał bronić interesów swego państwa; 
Wassa pasza ma prawo do tejże po­
chwały z tym odcieniem, iż spełniał swe 
zadanie z większą pieczołowitością a 
mniejszym hałasem.

OMM jubileuszowy Józefa Brandta
w Monachium.

W roku bieżącym upływa lat 25 artysty­
cznej działalności Józefa Brandta. Dwie bo­
wiem pierwsze swoje prace, akwarelle do 
poematu Wincentego Pola, „Przygody Bene­
dykta Winnickiego“, wystawił Brandt w roku 
1860 w Towarzystwie zachęty sztuk pięknych 
w Warszawie.

Niżej podpisani, wybrani przez grono arty­
stów polskich w Monachium, mają zaszczyt

wieżach, to jest zbór helwecki, w którym 
co niedziela Bogu bluźnią —• a tamto 
kościół luterski. Myślicie zaś, że tu mie­
szczanie Polacy albo Litwini — wcale 
uie! sami Niemcy i Szkoci, a Szkotów 
najwięcej! Piechota z nich bardzo prze­
dnia, szczególnićj berdyszami sieką okru­
tnie. Ma też książę jegomość regiment 
jeden szkocki z samych ochotników kiej- 
dańskich. Hej ! co wozów z łubami na 
Rynku! Pewnie zjazd jaki. — Gospo­
dy żadnej nie masz w mieście — jeno 
znajomi do znajomych zajeżdżają, a szla­
chta do zamku, w którym są oficyny 
długie na kilkadziesiąt łokci, tylko dla 
gości przeznaczone. Tam podejmują ka­
żdego uczciwie, choćby i przez rok, na 
koszt księcia pana, a są tacy, którzy 
całe życie tu siedzą.

— Dziwno mi to, że piorun tego 
zboru helweckiego nie zapalił — rzekł 
Zagłoba,

— Jakbyś waść wiedział, że się 
to zdarzyło. — W środku między czte­
rema wieżami była kopuła, jako czapka, 

jw .którą kiedyś jak trzasło, tak się nic 
z nićj zostało. — Tu w podziemiach leży 
ojciec księcia koniuszego Bogusława, Ja­
nusz, ten, który do rokoszu przeciw Zy­
gmuntowi III należał. Własny hajduk 
mu czaszkę rozpłatał i tak zginął marnie, 
jak i żył grzesznie.

— A to ćo za rozległa budowla, do 
szopy murowanśj podobna ? — pytał Jan.

— To jest papiernia, od księcia zało­
żona, a tu obok drukarnia, w którćj się 
księgi heretyckie drukują.

— Tfu! — rzekł Zagłoba — zaraza 
na to miasto, gdzie człowiek innego po­
wietrza, jak heretyckie, do brzucha nie 
wciąga. Lucyper mógłby tu tak dobrze 
panować, jak i Radziwiłł.

— Mości panie ! — odpowiedział Wo­
łodyjowski — nie bluźó Radziwiłłowi, bo 
może wkrótce Ojczyzna zbawienie będzie 
mu wiuua.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



zawiadomić szan. kolegów i przyjaciół Jubilata, 
iż dzień 18 marca rb. przeznaczonym został 
ku uroczystemu uczczeniu zasług znakomitego 
mistrza.

Aby upamiętnić tę datę, Kolo artystyczne 
polskie tutejsze postanowiło wręczyć Józefowi 
Brandtowi ozdobną tekę, zawierającą zbiór 
lysunków i akwarel.

Prosimy więc szanownych Kolegów arty­
stów, aby raczyli przyjąć jak najliczniejszy 
udział w tym względzie, przesyłając swe prace 
przed dniem 18 marca rb. pod adresem: „Jan 
Rosen, Monachium, Schwanthaler Str. nr. 32.“ 
Dodajemy. że rozmiar rysunków nie powinien 
przenosić 35ciu centymetrów w kwadrat.

Monachium, 14 lutego 1885.
Wład. C z a c h o r s k i, A. W. K o w a 1 s k i.

Towarzystwa i Spółki.

* Walne zebranie kasy pożyczkowej dla 
miasta Gniezna i okolicy, Spł. zapis., odbędzie 
się w Gnieźnie dnia 23 lutego o godzinie 4 
po południu w hotelu europejskim. Według 
bilansu z dn. 1 stycznia rb. posiada Spółka 
majątku (funduszu rezerwowego) 24,956,78. 
Udziałów było tego dnia 107,504,50 mr. 
Depozytu przedstawiają się w liczbie 403,727 
mr. 76 fen. Rachunek weksli wynosi 423,188 
mr. 36 fen., bauków 25,246,97 mr., hipotek 
85,850 mr., lombardu 3,638,77 mr., dywi­
dendy 283,82 mr.. kasy 6911,03 mr. Zysk 
pr. Saldo 8362,28 mr. Członków na r. 1885 
przechodzi 550. Podług zawodu jest w tćj liczbie 
173 oddanych w ogóle rolnictwu i to 47 
właścicieli wsi lub folwarku, 111 gospodarzy 
miejskich lub wiejskich i 15 dzierżawców i 
urzędników; 247 jest przemysłowców i rze­
mieślników; 130 oddanych innym zawodom.

I. W skład zarządu wchodzą pp.: W. 
Wierzbicki, dyrektor, ks. Gdeczyk, kontroler, 
T. Theurich, podskarbi.

II. W skład rady nadzorczej wschodzą 
pp.: K. Grudzielski, prezes, ks. dr. Chorasze- 
wski, wiceprezes, ks. dr. Łukowski, sekretarz, 
członkowie zwyczajni: J. Jaworski, K. Galan- 
towiez, W. Krupski, M. Kossowski, Ks. Pio­
trowski, R. Kapalczyński. — III. Posiedzeń 
wspólnych rady nadzorczej z zarządem było 
w r. z. 8. — IV. Zarząd rewidował kasę 
10 razy, rada nadzorcza 2 razy, komisya 
supereewizyjna zbada rachunki za rok 1883 
i 1884 równocześnie.

miejscowa, prowl
T3Lron.i33L.a-

i zagraniczna.
Poznań, wtorek 17 lutego.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
nadzwyczajnego profesora wydziału filozoficzne­
go w uniwersytecie marburskim, dr. M a x a 
L e n z a, profesorem zwyczajnym tegoż wy­
działu.

* Walne zebranie Członków 
Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej Imienia Karola Marcin- 
kowskiego, należących do mia­
sta Poznania, odbędzie się w piątek 
dnia 20 b. m. o godzinie 6tej wieczorem 
na małej sali Bazarowej.

* Na ubogie dzieci szkolne z prawego 
brzegu Warty zebrane u nas marek 97,50 
wręczyliśmy skarbnikowi komitetu, p. Stanisł. 
Offierskiemu.

* Teatr. Dziś na życzenie z bardzo 
wielu stron zwrócone do dyrekcyi wystąpi 
jeszcze raz panna Pospiszilówna w 
roli Cypryanny, w komedyi Sardou : „Roz­
wiedźmy się.“

Początek przedstawienia o godzinie s i ó - 
d m ś j.

Benefis pani Schiirer odłożony 
do przyszłego czwartku t. j. dnia 26 b. m.

Natomiast w czwartek dramat ludowy z 
tańcami i śpiewami Mellerowćj i Galasiewicza 
„Chata za wsią“.

Dramat ten grany był w Warszawie sześć­
dziesiąt kilka razy po razie. W Krakowie 
był również kilkanaście razy grany. Muzyka 
do śpiewów i tańca układu znanego kompozy­
tora naszego, p. Zygmunta Noskowskiego, dy­
rektora Towarzystwa Muzycznego warszaw­
skiego.

Pani Zimajer przybywa jutro do Po­
znania. Wystąpi tu pięć razy.

Pierwszy występ w sobotę.
Drugi w niedzielę.
Trzeci występ we wtorek dnia 24 b. m.
Czwarty w sobotę dnia 28 b. m.
Ostatni występ w niedzielę 1 marca.
Repertoar podamy następnie.
* Woda w Warcie znowu od kilku dni 

przybiera. Wczoraj z rana wskazywał wodo 
mierz przy moście chwaliszewskim 1,52 
w południe 1,58, dziś z rana 1,84 m.

* Tutejsi postępowcy, którzy już poprze­
dnio agitowali nawet po warsztatach za wy­
słaniem petycyi do parlamentu przeciwko cłom 
ochronnym, odbyli wczoraj na sali Lamberta 
zebranie, które 4 czy 5 głosami większości 
uchwaliło rezolucyą w podobnym duchu, dołą­
czając do niej podziękowanie dla posłów po­
stępowych za ich wystąpienie w parlamencie 
i wyrażając nadzieję, że nie poprzestaną wał

' czyć, dopóki cła od zboża a razem z niemi 
inne cła i podatki na najpotrzebniejsze środki 
do życia nie zostaną usunięte.

* Bogdanka. Młynarz pan Franciszek 
Rabbow, właściciel młyna po A. Kratocbwillu, 
oraz młyna na Grobli nr. 25, położonego nad 
Bogdanką, wniósł do magistratu korzystną 
ofertę o zniesienie kontraktu dzierżawy z dn. 
1 kwietnia rb. Sprawa ta ma przyjść pod 
obrady reprezentantów miasta na przyszłem 
posiedzeniu rady, które się odbędzie jutro w 
środę dnia 18 lutego o godzinie 4 po południu.

— Jeżeli oferta ta zostanie przyjętą, to mo­
żna się spodziewać, że już w lecie przyszłćm 
nieczystości, jakie się przy placu Stawowym 
na Bogdance zgromadzają, ustaną.

* Na ślizgawce za bramą wildecką po­
sprzeczało się dwóch uczniów tutejszych wyż­
szych szkól, przyczem otrzymał jeden z nich 
od swego przeciwnika kilka pchnięć nożem w 
głowę. Coraz lepiej!

* Fałszywy alarm. W niedzielę podczas 
przedstawienia w teatrze naszym począł apa­
rat sygnałowy dziwnym sposobem sam fnnkeyo- 
nować, wskutek czego przybyła na ulicę Ber­
lińską straż pożarna, którą atoli zaraz zwró­
cono. Publiczność w teatrze o niczćm nie 
wiedziała.

* Towarzystwo młodzieży rzemieślniczej 
zawiązane zostało tutaj w niedzielę, jak do­
nosi „Orędownik“. Na zebranie to przybyło 
około 40 młodych czeladników; przewodniczył 
p. Fr. Dobrowolski tapicer.

* W sprawie wczorajszego doniesienia na 
szego o sprzedaży Dąbrówki pod Bydgoszczą 
dodajemy, że podane tamże cytry dotyczące 
nabycia i pozbycia przez dawniejszego właści­
ciela, nie są dokładne i tylko przez pomyłkę 
dostały się do owej korespondencyi.

* Śrem. Burmistrz Wiebmer, które­
go urzędowanie się w czerwcu r. b. kończy, 
wybrany został na posiedzeniu rady w dniu 
14 b. m. na dalsze 12 lat burmistrzem.

* Wolsztyn. Nowe arkusze kuponowe do 
obligacyi powiatu babimojskisgo, wydanych na 
podstawie przywilejów z dnia 21 marca 1859 
i 2 września 1864 r. mogą być natychmiast 
odebrane z ktysy powiatowćj za zwrotem ta­
lonów do poprzednich arkuszy procentowych.

* Kościan. Kary pieniężne, nałożone 
na kilku obywateli miasta naszego z po­
wodu przekroczenia przepisów policyjnych 
z dnia 4 marca 1878 przy grzebaniu umar­
łych na cmentarzu katolickim, zniesione zostały 
reskryptem króla Jegomości.

* Ślub. W kościele poklasztornym w Ko- 
I bylinie pobłogosławiony został w zeszły Wt i

rek związek małżeński pomiędzy p. Piotrem 
Sobeckim, urzędnikiem gospodarczym z Cze 
luścina, a panną Antoniną L a n g n e- 
równą z Kobylina. Aktu kościelnego do 
pełni! brat pana młodego, ksiądz Władysław 
Sobecki.

* Trzemeszno. W zeszłą niedzielę zgo­
rzała do szczętu tutejsza bóżnica. Torę 
kilka ksiąg zdołano wyratować. Pomiędzy 
innemi spaliła się także stara na pergaminie 
spisana agenda. Ogień powstał w chlewie 
tuż przy bóżnicy się znajdującym. — Nadto 
spłonął dom obywatela Dytkiewicza.

* Nierozsądny zakład. W tych dniach 
założył się gospodarz Jakób Hubert z Kuśnie­
rza pod Inowrocławiem z chałupnikiem Józe­
fem Bandochem z tejże wsi, bawiąc w kar­
czmie w Wojcinie, że prócz już wypitych kie 
liebów wódki, wypije ich jeszcze 20. Zale­
dwie atoli wypił 15 kieliszek, upadł na podło 
gę, stracił mowę, a przewieziony do domu, 
jeszcze w nocy tegoż dnia umarł.

* Chełmińska dyecezya. Przeniesieni są 
księża wikaryusze: Weilandt od kościoła 
(pokarmelitańskiego) św. Józefa w Gdańsku, 
do Kartuz; Hellwig z Langnowa do 
kościoła św. Józefa w Gdańsku, Lan­
gów s k i z Radzyna do Langnowa a 
Kaniecki z Czarnowa do Radzyna.

* Kowale berlińscy złączeni w Stowarzy­
szenie fachowe, wzywają wszystkich kowali w 
całych Niemczech celem tworzenia fachowych 
Stowarzyszeń i dążenia:

1) do usunięcia roboty w niedzielę,
do zmniejszenia liczby godzin pracy, 
celem liczniejszego zatrudnienia kowal- 
czyków bez zajęcia,
do wspierania wędrujących i nie ma­
jących zajęcia towarzyszów, 
do dalszego kształcenia się w szkołach 
fachowych i procederowych.

Na Wielkanoc ma się odbyć wielki kongres 
kowalski.

* Gryfia. Dnia 21 lutego rb. obchodzi 
Towarzystwo naukowe akademików Polaków 
w Gryfłi 25tą rocznicę swego istnienia.
Na uroczystość tę, mającą się odbyć w hotelu 
„Zum Greif“ o godzinie 7 wieczorem, zapra 
sza uprzejmie szan. założycieli i dawniejszych 
członków Towarzystwa, wszelkie Towarzystwa 
akademików Polaków i wszystkich Towarzy­
stwu naszemu życzliwych niżej podpisany Za 
rząd Towarzystwa:
Winc. T ab ul s ki, Wł. Jaworowicz, 

przewodniczący. zast. przewodu.
Tadeusz Ulatowski, 

sekretarz.
* Wyrok Śmierci. Toruński sąd p zy 

sięgłych skazał na sobotniem posiedzeniu rze- 
źnika Jana Gohritza z hub pod Wą- 
brzeźnem za zabicie w dniu 22 października 
r z wieczorem na publicznej drodze czela­
dnika garncarskiego Rywalskiego na karę 
śmierci. Z jakiego powodu Gohritz zabił Ry 
walskiego, tego rozprawy sądowe nie wyja­
śniły, zdaje się jednak, że obżałowany me 
chciał dopuścić ożenienia się Rywalskiego z 
jego szwagrową, której byłby musiał natych­
miast po ślubie wypłacić 600 marek.

* Malarstwo religijne. Minęły czasy, 
gdzie pędzeł mistrzów niemal wyłącznie reli­
gijnemu malarstwu się poświęcał. Opiekunów, 
kupców sypiących złotem, najpewniej znajdują 
Makarty lub innych realistów płótna. Kultui- 
kampf w Niemczech i ucisk Kościoła wszędzie 
- nie mógł się także przyczynić do podnie­
sienia i do rozwoju religijnego ma aistwa. 
Można się było obawiać, że pędzel z bra 
mecenasów zupełnie się odwróci od tego ro­
dzaju — dla tego zawsze nam miło, gdy się 
spotka i pomiędzy rodakami, którzy ta wie 
tnie sztukę malarską na innem polu lepiezen 
tują, także malarzy w kierunku religijnym 
pracujących, i to z postępem widocznym. 
Zwracamy uwagę na utwory , religijne pana 
Lipczyńskiego w Dreźnie, który po o razie

2)

3)

4)

św. Apolonii w kościele św. Marcina w Po­
znaniu, na prowincyi kilka wykonał obrazów 
dla kościołów, a w ostatnich czasach zwrócił 
uwagę na siebie kopiami z galeryi drezdeń­
skiej dla br. K. Zamojskiego w Warszawie.
W kompozycyach jego wieje duch prawdziwie 
religijny, głębokie poczucie ducha kościelnego, 
w kopiach staranność i sumienność wykonania.
W atelier swojem ma właśnie wykończony 
obrazek Matki Boskićj z św. Dominikiem i 
św Katarzyną podług Sassoferata z kościoła 
św Sabiny w Rzymie — nie wielkich roz­
miarów, prawdziwa ozdoba salonu — w pię­
knych ramach, którego cena-300 marek 
świadczy tylko o tem, jak małe pretensye 
muszą być malarzy religijnych w naszych 
czasach. P. Lipczyński mieszka w Dreznia 
Flemingstrasse 4.

* Piekarze z Oławy kłócą się z hrabią 
Yorkiem z Sycowa, ponieważ hr. York wy 
pieką chleh w Malćj Oleśnicy i przywiózłszy 
do Oławy, sprzedaje tanićj od piekarzy. _ Hr.
York proponuje tedy, żeby piekarze sami za 
ląli się sprzedażą jego chleba i ofiaruje im 
połowę zysku — pod warunkiem, że nie hę 
dą chleba tego sprzedawali drożćj, niż on.

* Królewiec. Komunalnego podatku od 
piwa zapłacono w miesiącach kwietniu do gru­
dnia r. z. 82.216,21 marek, tak że można 
liczyć, iż w roku przyszłym wpłynie tegoż 
podatku najmniej 100,000 marek.

Kłajpeda. Ośmiu rybaków, przeważnie 
ojcowie rodzin, zatrudnieni na morzu połowem 
łososi, nie mogąo wskutek silnej burzy powró­
cić do brzegu, znalazło w tych dniach śmierć 
w nurtach wody.

* Granica celna. Na mocy opinii rosyj- 
skićj rady państwa, wieś Połajewkę w guber- 
nii kaliskićj wyznaczono jako punkt przecho­
dni; znajdować się tu będą: dozorca, kanceli­
sta i dwaj strażnicy celni.

* Na cześć Bismarcka. Czytamy w „Kur. 
Warsz.“: „Dowiadujemy się z pewnego źró­
dła, że nowonabywca jednego z folwarków w 
powiecie warszawskim wystąpił z podaniem do 
władzy, aby dotychczasową nazwę folwarku, 
w którym się mieści olejarnia, zmieniono na 
Bismarckhtttte. — Naturalnie, że petent jest 
czystej krwi Prusakiem. — Czy prośbie jego 
stanie się zadość, nie wiadomo.

* „Pomoc,“ stowarzyszenie literatów i ar­
tystów ku niesieniu pomocy członkom, dotknię­
tym ciężką chorobą, oraz wdowom i sierotom 
po nich pozostałym, niezadługo działalność 
swoję rozpocznie. W sprawie tej Zarząd 
Koła liter.-artyst. w Krakowie zawiadamia 
nas, iż „Pomoc“ wejdzie w życie z dniem 
1 marca 1885 r. Z końcem lutego lub. w 
pierwszych dniach marca ma się odbyć pier­
wsze walne zgromadzenie, na którem dokonany 
zostanie wybór Zarządu. O stanowczym, ter­
minie zawiadomi Zarząd Koła przez dzienni 
ki. — Pragnąc zasilić fundusze „Pomocy,“ 
przeznacza Koło na ten cel część dochodów 
z balu kostiumowego, odbytego, w dniu. 14 lu 
teg0, — Kie wątpimy, że udział w tem po- 
żytecznem stowarzyszeniu będzie nie tylko ze 
strony artystów i literatów, ale i ze strony 
szerszej publiczności, której przedewszystkiem 
dola wdów i sierot po pracownikach na polu 
sztuki i literatury nie jest obojętną, będzie 
liczny. Dla bliższej informacyi podajemy tu 
3 4 ustawy „Pomocy:“ a) Członkami zwy­
czajnymi Towarzystwa mogą być tylko artyści

literaci, składający rocznie przynajmnićj 
złr., albo jednorazowo 100 złr. b) Człon­

kami popierającymi mogą być wszyscy skła­
dający jednorazowo na cele Towarzystwa 
50 złr., lub obowięzujący się do uiszczania 
wkładki rocznej w ilości 10 złr. c) Człon­
kami honorowymi: mężowie uznani za działa­
jących skutecznie dla dobra Towarzystwa, a 
wybrani przez w. zgromadzenie.

Myśl powzięta przez pierwszy Zjazd lite­
ratów' i artystów w Krakowie w ten sposób 
wchodzi w życie. Szczęść Boże !

Żeleńskiego nowa opera „Konrad Wallen­
rod“ ma być w przyszłą sobotę przedstawioną 
w teatrze lwowskim. Ponieważ na to przed­
stawienie niezawodnie i rodacy z dalszych 
okolic kraju podążą, przeto urządza krako­
wskie Towarzystwo muzyczne osobny pociąg 
do Lwowa, który wyjedzie z Krakowa w 
sobotę dnia 21 b. m. około godziny 8 z rana, 
także jeszcze na czas stanie się we Lwowie. 
Dyrekcya teatru lwowskiego zachowała dla 
gości kilkadziesiąt miejsc w krzesłach, na 
amfiteatrze i w lożach. Zamówienia na bilet 
jazdy przyjmują w Krakowie w Towarzystwie 
muzycznem (plac Szczepański) p. sekretarz 
co dzień, prócz niedzieli, od godziny 12 1,
oraz w starym Resursie obywatelskim p. se 
kretarz, Pobudkiewicz, za zaliczką 17 zlr. na 
I klasę, a 10 na II klasę - prócz ceny 
miejsca w teatrze, które, zamówiwszy w 
Krakowie, można będzie otrzymać i zapłacić 
we Lwowie. Termin zgłoszenia do środy 18 
b. m. wieczór.

* Ernest Deger, profesor malarstwa reli. 
gijnego, jeden z mistrzów sztuki, zmarł temi 
dniami w Dusseldorfie. W „Koelnische Ztg ‘ 
umieścił przed laty artykuł o dziełach pędzla, 
znajdujących się w Krakowie. Deger w roku 
1848 bawił w Wilnie i podróż swoją pod 
względem artystycznym po niemiecku opisał

* Królowa Wiktorya znacznie zasłabła.
* Pewien redaktor tak się skarży „na 

swe losy nieszczęśliwe :“ Gdy daję wiele po­
lityki — wtedy publiczność niezadowolona 
gdy daje za mało — wtedy nie patrzy wcale 
na mój dziennik. Gdy drukuję wielkiemi 
czcionkami, wtedy mówią, że w gazecie nic 
nie ma za drogie pieniądze; gdy daję małe 
litery — wtedy narzekają na oczy. Gdy 
daję za wiele telegramów,, powiadają: to 
wszystko kłamstwa. Gdy nie daję telegra 
mów, mówią: co to za gazeta. Gdy daję 
dowcipy — zarzucają mi płytkość ; — gdy 
drukuję same rzeczy poważne ■—- rzucają ga­
zetę w kąt z niesmakiem. Gdy kogo zacze­
pię _ śmieje się większość, a zaczepiony się

sroży. Gdy kogo pochwalę — powiadają, ż»m 
stronniczy; gdy nie chwałę, i tutaj nie minie 
mnie zarzut stronniczości. Gdy się podobam 
paniom — mężczyźni twierdzą, że podaję plo­
teczki ; gdy się paniom nie podobam — wy 
rzucają gazetę z domu.

♦ W Zjednoczonych Stanach Północnej 
Ameryki znajduje się 263,000 Indyan żyją- 
cych na osobnych „ajenturach“ i zostających 
pod kontrolą rządu. Jako misyonarze pracują 
pomiędzy nimi głównie 00. Benedyktyni. 
Dnia" 5 bm. przyjął Opat Edelbrock na łono 
Kościoła naczelnika Indyan Mani-to-Wab. Ra­
zem z nim ochrzcono 5 dorosłych Indyan a 
50 chłopców wzięto na wychowanie; 25
dziewcząt indyańskich wyjechało na wychowa­
nie do St. Joseph. W roku zeszłym przyjęto 
105 dzieci indyańskich na wychowanie.

* Rządowy zakład obłąkanych państwa 
Illinois w mieście Kankakee stał się pastwą 
płomieni — w podobny sposób, jak zakład 
sierot w Brooklyn. Chociaż dozórcy nie 
szczędzili starań i zabiegów, to jednak z 45 
obłąkanych 17 straciło życie. Przyczyną nie 
szczęścia jest podobno zarząd, który nie zwa­
żał, "że blochy nad kaloryferami zbytecznie się 
rozgrzewają, choć mu na to zwracano uwagę. 
W Ameryce w ogóle używają przy budowlach 
za wiele drzewa. — Jak lekkomyślnie budują 
Amerykanie, tego pomiędzy innemi dowodzi 
atusz ttladelfski, wybudowany z granitu i 

marmuru. W gmachu tym kosztującym dotych­
czas 32 miliony marek (8 milionów dolarów) i 
jeszcze nie skończonym — rozłażą się boki, a 
wieża pochyliła się znacznie, bo grunt się 
usuwa.

* Podmorski telefon w odległości 1350 
kilometrów ma być założony pomiędzy Hali- 
faksem a Nowym Jorkiem.

' Kalendarz. Jutro w środę dnia 18go 
lutego św. KonstancyiP.

Wschód słońca o godz. 7 minut 13. 
Zachód o godzinie 5 minut 16.

Kozakiewicz. — Pierwsze spotkanie, z obra­
zu J. Wagrez’a. — Na wiejskiem podwórkn, 
rysował C. Jankowski.

Dodatek: Nina, powieść Jerzego Duruy a, 
tłumaczona z francuskiego przez H. J. B. 
— Świat na opak, powieść Maurycego Jokai a, 
przełożyła Zuzanna Zajączkowska. — Na żą­
danie wysyła się prospekt i numer na okaz 
bezpłatnie. 

Przybyli do Poznania.
Potu iń, 16 lutego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Radoński z Inowrocławia, Hulewicz z Go- 
rzykowa, Migge z Gdańska, Broch z Wro­
cławia, pani Mosesowa z Kcyni, Łachmanu 
z Greitz, Kamiński z Królestwa, Buszkie- 
wicz z Granowa, Lober z Magdeburga, 
Szubert z Rydzyny (zamek), sędzia Po- 
krzywnicki z żoną z Wschowy, Rogoziń­
ski z żoną z Zalesia, Lehmann z Tu­
choli.

telegramy.
Londyn, 16 lutego. Dziś toczyła 

się dalój rozprawa sądowa w procesie 
przeciw Cunninghamowi i Burtonowi, o- 
skarżonym o udział w ostatnich zamachach 
dynamitowych. Kilku świadków zeznało, 
że widziało Cunninghama, jak w miesiącu 
styczniu brał udział w pochodzie do Me- 
tropoliten-Railway, zkąd rzucono dynamit. 
Rozprawę sądową znowu odroczono.

Londyn, 17 lutego. „Standard“ 
pisze, że marsz Rosyan ku Heratowi 
wcale się nie potwierdza. Rząd rosyjski 
zaręczył gabinetowi angielskiemu, że nie 
uczynił i nie zamierza uczynić kroku, 
któryby był przeciwny zdanym w r. 1873 
deklaracyom dyplomatycznym.

GOSPODARSTWO HANDEL 1 PRZEMYSŁ.

Berlin, 16 lutegy. Miejskie targowi­
sko centrala«. (Urzędowe sprawo uda­
nie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 3475 
sztuk bydła rogatego, 9935 sztuk trzody chlewnćj, 
1853 cieląt. 8428 skopów. — Z powodu zbyt zna­
cznego spędu we wszystkich rodzajach zwierząt, 
targ szedł powoli, chociaż eksport był dość zna­
czny. Ceny, z wyjątkiem skopów, spadły, miano­
wicie zaś u trzody chlewnia l cieląt. — Bydło 
rogate. Tylko najdelikatniejsze młode woły przy­
niosły zaledwie ceny zeszłotygodniowe, dobre krowy 
spadły stósimkowo w cenie. Płacono za gatunek I 
65—59 mrk., za gatunek 11 47—51 mrk., za ga 
tunek III 40—43 m., za gatunek IV 35— 38 mrk.
za 100 funtów wagi mięsnćj. Pozostało wiele me- 
sprzedanego towaru. — Trzoda chlewna.
I tu pozostało wiele. Płacono za meklemburgskie 
48 mrk., za pomorskie 44 — 48 mrk., za lżejsze 
(Sengery) 39—43 mrk., serbskie 40 —42 mrk, za 
100 przy 20 pret. tary, za bakońskie 43—44 ra. 
za 100 funtów przy 45 do 50 funt, tary za 
sztukę. — Cielęta. Ceny spadły. Płacono za 
gatunek I 40—48 fen., wyjątkowo do 56 mrk.. za
II 26—38 fen. — Skopy. Pomimo ożywionego 
eksportu targ szedł powoli po cenach zeszłotygo- 
dniowych, do czego się także przyczyniły niepo­
myślne wiadomości z Hamburga. Pozostało niemało 
niesprzedanego towaru. Płacono za gatunek I 39 
do 43 fen., najlepsze angielskie jagnięta do 45 fen., 
za II 33—37 fen. za funt wagi mięsnćj.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Charles Buet, utalentowany dramaturg 

i powieścio-pisarz francuski, którego utwory 
teatralne i romanse cieszą się w Paryżu słu- 
sznem uznaniem, tak ze względu na treść mo­
ralną jak i na tendencyą, rozpoczyna — jak 
nam piszą z Paryża — wydawnictwo przeglądu 
miesięcznego p. t. „La Minerve“. Publi- 
kacya ta zamierza być żywym obrazem ruchu 
umysłowego w Europie. Obejmie ona między 
innemi sprawozdania z piśmiennictwa polskie­
go oraz z rozwoju naszćj młodej sztuki. „L a 
Minerve“ ukazywać się będzie raz na mie­
siąc w zeszytach liczących sto stronnic, for 
matu ósemki. Abonament roczny wynosi tylko 
piętnaście franków, które najlepiej 
przesyłać wprost pod adresem naczelnego re­
daktora i wydawcy, p. Charles Bu et, 
18 Avenue de Breteuil, albo do księgarni 
Giraud, 18, Rue Drouot, Paris 
Pierwsze dwa zeszyty ukazać się mają razem 
za styczeń i luty, następne ukazywać się bę 
dą w pierwszych dniach każdego miesiąca.

i zawiera:
O zakwaszaniu czyli zaprawianiu paszy (do­
kończenie). — Wystawa inwentarza z dzia­
łem rolniczo-przemysłowym w Warszawie. — 
Sprawozdanie z walnego zebrania Towarzystwa 
Rolniczego-Przemyslowego Gostyńskiego, Józef 
Mycielski. — Echa roluieze z Królestwa i 
Rosyi I. — Kronika rolnicza i rozmaitości. — 
Stacya chemiczna doświadczalna w Żabikowie.
__ Wiadomości handlowe. — Jarmarki. —
Dział pytań i odpowiedzi. — Zebrania To­
warzystw rolniczych. — Ogłoszenia.

* Ziemianina wyszedł nr. 7 
zakwaszaniu czyli zaprawianiu

(W.) Poznań, 16 lutego. (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: łagodnie.
Żyto: wyżej.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano
cent, luty 134,50 płacono, luty-marzec 134,50 

płac., na wiosnę 137.— płac., maj-czerwiec 138,50
płc., czerwiec-lipiec 140,— pł.

Okowita: stale. , .
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano,

,— litr., luty 42,30 pł., marzec 42,60 płac., kwie­
cień 13,10 płacono, kwiecień-maj 43,40 płac., maj 
43.70 płacono, czerwiec 44,30 płacono, lipiec 44,90 
płac, sierpień 45,50 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 42.40 pic. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziane------centnarów. Cena
wypowiedziana 134 — m., luty 134—, luty-marzec 
134.—, kwiecień-maj 138,—.

Okowita, (z beczką") pr. 100 — 10.000% 
Tralles. Wypowiedziano 10.000 litrów, cena wypo­
wiedziana 42,40 mrk., luty 42,40, marzec 42,60, 
na kwiecień-maj 43,30, czerwiec 44,30 mrk., lipiec 
44,90 mk., sierpień 45,40 m., w miejscu bez beczki 
42,40 mr.

Bydgoszcz, 16 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.

Pszenica niezm., piękna 156—160 mk.. śre­
dnie gatunki 145—155 mk. poślednia —.— m.

Zyto potw. w miejscu krajowe piękne 128 do 
131 mrk., średnie 125—127 mrk. poślednie —,— m.

Jęczmień dla browarów 130—135 m., na paszę 
120—128 mrk., mały —,— mrk.

■ Owies w miejscu 125—135 marek, pośledni

’ Groch wrzący 145—155, na paszę 125 —130 
rnfl.TP.li.

Okowita za 100 litr, a 100% 41. m.
Wrocław, 16 lutego 1885.

Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano
___ Cena wypowiedziano —. luty 136, — żąd.
luty-marzec -,- płac., kwiecień-maj 143 - plac., 
maj-czerwiec 146 — pł.. czerwiec lipiec 147 żąd., 
lipiec sierpień 148,— żąd. . ,

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 162,— żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— ceutn. na luty 
245,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— ceutn. na mie­
siąc bieżący 138. plac., kwiecień-maj 140 płac., 
maj-czerwiec 143 żąd.

ulej rzepiowy wyżój. wypowiedz. — cmt. 
w miejscu 54.50 żądano, luty 52.50 żąd., luty- 
marzec 52,25 żąd.. marzec-kwiesień —,— żądano, 
kwiecień-maj 52— żąd., maj-czerwiec 52.25 żąd.

Okowita słabićj, wypowiedziano 20,000 litr., 
w miejscu płc., luty 41.80 płacono, luty-ma­
rzec 41.80 płacono, kwiecień-maj 43,20 płacono, 
maj czerwiec 43 50 pł.. czerwiec-lipiec 44 10 płc., 
na lipiec-sierpień 45.30 żąd., sierpień wrz-s. 4o,80 
płacno. 

* Tygodnika Powieści wyszedł nr. 20 i 
zawiera: Kapitan Łuszkow, opowiadanie Iwa­
na Turgeniewa, przekład z rosyjskiego F. W. 
(ciąg dalszy). — Zloty cielec, powieść przez 
M. Braldon (przekład z angielskiego — ciąg 
dalszy). — Piękna Julia, powieść M. Ma- 
theya (przekl. z franc. — ciąg dalszy).

* Tygodnik Powszechny, pismo illustro- 
wane, wszelkim gałęziom literatury, nauce, 
sztuce i polityce poświęcone, nr. 7 zawiera: 
Józef Loski przez W. Korot.yńskiego. — Grze­
chy królewskie, powieść historyczna Wincente­
go Rapackiego. — Targ na owoce (wiersz) 
przez Józefa Kościelskiego. — Pogadanka przez 
Quisa. — Samuel Łaszcz, kartka z dziejów 
s wy woli kresowej, przez dr. Antoniego J. 
Jerzy Brandes przez Antoniego Mazanowskie- 
go. — Mieczysława Romanowskiego, dramat: 
Popiel i Piast, rozebrał Kaźmirz Raszewski.

Lud z Polesia litewskiego, przez Zenona 
Pietkiewicza. — Kronika polityczna. No­
tatki literackie. (Z życia małych dzieci.
T H. Huxley). — Rozmaitości. (Rzeczy spo­
łeczne. — Sztuka literatura i nauka. 
Teatr i sztuki piękne. — Statystyka. — Ne 
krologia. — Wynalazki i odkrycia. — Różne). 
Bibliografia. — Zadanie szachowe nr. 293. 
Ryciny: Józef Loski. _ W drodze, rysował

Telegram giełdowy.
Knryera Poznańskiego.

Berlin, 17 lutego 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Kapitały.Pszenica słabićj 
kwiecień-maj 167,25 
czerwiec-lip. 173,— 

Żyto wyżój
kwiecień-maj 152.25 
maj-czerwiec 162.25 
czerwiec-lipiec 152.50

Olej rzep, słabićj 
kwiecień maj 52,40 
maj-czerwiec 52,90 

Okowita słabo 
w miejscu 43,30
luty 43.50
kwiecień-maj 44,70 
maj-czerwiec 45,— 
czerw.-lipiec 45,90 
iipiec-sierp. 46,70 

Owies
kwiecień-maj 144,— 
Wyp.-żyta wsp. 00— 

Wyp.-okow. kw. 00,000 
Szczecin, 17 lutego 

Pszenica niezm.

Galic. akc. k. 111,— 
Pr. consol. 4% 104,40
Pozn. listy z. 101.80 
Pozn. listy rent. 102,20 
Austr. banknoty 165.50 
Austr. renta złota 88.30 
Austr. losy 1860 120,25 
Wiochy 98,—
Rumuny 104.25
Ros- banknoty 215.-- 
Ros.-ang.pożyczk. 98.10 
Pol. 5% listy zast. 67,90 
Pol. lik. 1. zast. 59,40 
Kredyty 515.—
Kolćj państwowa 605,50 
Lombardy 237.— 
Usposob. dosyć stale.

kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Żyto wyżej 
kwiecien-maj 
maj-czerwiec 

Rzepik 
w miejscu 

Olej rzep, niezm. 
luty

168,—
170.50

147.50 
148,-

1885 (Kursa końc.) 
w miejscu
kwiecień-maj 51,50 

Okowita stalój
w miejscu 42,60
luty 42.60
kwiecień-maj 44.30
czerw.-lip. 45,50

Petroleum
w miejscu 8,—

51-



l.

Dnia 13 b. m. o godz. 4tój 
z rana zasnęła w Bogu, opa­
trzona śś. Sakramentami, po 
ciężkich cierpieniach w 32 
roku życia 1610

Florentyna z Wolniewiczów
Ciesielska.

Pogrz-b odbędzie się w śro­
dę po poi. o godz. 3 z la­
zaretu miejskiego (od Fran­
ciszkanów), na który zapra­
szają

1’rzyjnoiółlii.

Kołu Polskiemu, Wetera­
nom, Redakcyom pism pol­
skich, oraz wszystkim tym, 
którzy przesłali nam swe ży­
czenia w 50-tą rocznicę ślubu 
naszego składamy serdeczne 
podziękowanie

Władysław Sobeski. 
Florentyna Sobeska.

odbędzie się w śroilg dnia 35 lutego 18S5 r. o godzinie 1 
wieczorem, w lokalu Tow. Przemysłowego przy Starym Rynku nr. 58. 

Porządek dzienny.
Zagajenie walnego zcbiania i ewentualny wybór przewodniczącego. 
Zawiadomienie walnego zebrania o dokonanym dalszym wyborze dy­
rektora i podskarbiego. § 9 ustaw.
Przedłożenie rachunków i bilansu z roku 1884.
Sprawozdanie z czynności Rady nadzorczej w roku 1884 z podaniem 
ważniejszych wiadomości ogólnych i statystvcznvch.
Sprawozdanie komisy) wybranej przez walne zebranie do sprawdzenia 
rocznych rachunków i ewentualny wniosek tejże komisyi o udzielenie 
pokwitowania Zarządowi i Rady nadzorczćj. § 42 ustaw.
Wniosek tej samej komisyi, dotyczący oznaczenia wysokości wyna­
grodzenia Rady nadzorczej. § 22 ustaw.
Uchwala dotycząca zatwierdzenia proponowanego podziału zysków. 
Wybór pięciu członków' Rady nadzorczćj. § 17 staw.
Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1885. § 42 ustaw.
Wnioski członków. 1608

To w a rzyst w o Pożyczko w e
PRZEMYSŁOWCÓW MIASTA POZNANIA SP. Z. 

Biada nadzorcza.
Dr. Kusztelnn.

3.
4.

5.

6.
7.
8.
9.

10.

Dr. Święcicka
b. pierwszy asystent kliniki gynekologieznu-poiożuiezej uni­

wersytetu w Erlaudze,

Specjalista w ciiorobach kobiecych i położnictwie
Młyńska ulica 1$> pierwsze piętro

(róg ulicy Berlińskiej). (1507)
Godziny ordynacyjne od 10 do 11 przed po­

łudniem i od 3 do 5 po południu.
Klinika w tym samym (łosim.

Drogerya
H. Jasiński i Spółka

Poznań, św. Marcin 62

Na ras wielŁieifl postu
poleca (1585)

Księgarnia J. B. Langiego 
w Cynicznie
Ks. H. Trento

Kazania
na wielki post. 

Cena (i Mk.
Ks. Smętosz

Siedm kazań
o męce I*. N. J. Clir. 

Cena 1 Jlk.

Nabożeństwo
do pięciu ran Z. K. J. Chr. 

Cena zniżona 75 fen.

Nowe śledzie solone
połowu z 1884 r. w najpiękniejszym 
towarze, przesyłam w sądkach'pocz­
towych około 10 funtów! — zawar­
tość zagwarantowana 40—50 sztuk, 
za 3 marki franco za pobraniem 
zaliczki. (1343)

I*. Brotzcn.
Croeslin nad morzem Bałtyckiem 

Obw. Bej. Stralsund.

Pączki!
trzy razy dziennie świeże tu­
zin po 60 fen., 1 m. i glazu­
rowane po 1 mrk. 20 fen. po­
leca cukiernia (1517)

Ant. Pfltznera,
Stary rynek nr. 6.

Nowość!
Nasze stosunki

społeczno-polityczne
z życia _ naszkicował, jako przyczy­
nek do ich histoiyi 1601

Dr. Sewer. Bobiński.
(Nakładem księgarni Stuhra w Ber­

linie.)
Cena ■! marki

poleca i ma zawsze na składzieWarnia Józefa Jolowicza
______ w Poznaniu.
Petits fonrs de Paris

funt po M. 2,40
3 razy na tydzień

świeże polecają (1592)

Bracia Miethe

poleca (1224)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu.,

Sole i łng*i do kąpieli,
Perfumy franenzkie i angielskie, mydła

medyczne i toaletowe,
Prawdziwe koniaki franenzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów, 
Farby na posadzki prędko sehnąee i z la­

kierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar 
tykuly w g-osp. domowem niezbędne.

Łosoś i węgorz wędź., łosoś i węgorz maryn. w puszk
4, 2, 1 funt., śledzie niatjes i zwyczajne angl., opiekane 
i marynowane w sądeczk. 10 funt., sardele w- soli, sardynki 
ruskie, sardynki, tuńuczyk i makrele w oliwie, anchovy paste, 
shrimps paste, homary w puszkach, kawiar astrach., minogi 
elbl., bydiinkl, sielawki i flądry. Oliwę franc., sera kilka­
naście gatunków, poleca (1563)

J. N. Leitgeber.
Lampy stołowe I wj,

w© wielkim wyborze
jako też

KOMPLETNE WYPRAWY
skromne i luksusowe

poleca (762)

B. SZULCZEWSKI.
Skład porcelany, szkła i tac.

Stary Rynek nr. 53/54.

| Osoby
każdego stanu mogą so- ~ 
bie sprzedażą bardzo ulu-' ' 
bionych^ węgierskich ar- i 
tykulów konsumcyj-

§ nycli (spożywczych)
• otworzyć znaczny dochód 

poboczny. Oferty zaopa­
trzone w markę pocztową 
na odpowiedź należy adre­
sować: (775)

JH. PLESCHi
w Budapeszcie.

•39C3ess«®$esc«ee9@l

W
S3►ÖPasy do maszyn,

¿skórę do reperacyi pasó w ,5
« (34) techniczne

I towary ^™°we« A A instrumenta z doświad-
Jczalnéj stacyi dr. Del­
brück a poleca po ce­

nach umiarkowanych

Najprzedniejszy

Ruin Jamaica,
Arac de Goa

jako i 1596
prawdziwą dyseldorfską

maeyi JWOTą
polecają

Bracia Anderseh.
tlTeidenslaafer, Berlin \W, 
Vy Pianinos 15 Mark monatlich. 

Beil-Orgeln) Katalog gratis

|Z. Mazurkiewicz,
g Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dia gorzelni.

■»
Sisr
Si

Mąkę lnianą
z olejami warszawskich, zawierającą też same części pożywne, 
co najlepsze kuchy nasze lniane, poleca po cenie bardzo 
przystępnej, bądź wagonami bądź w dobrych partyach 
ze spichrza (1609)
Bank Kólniczo-Przemysłowy

KWilecki, Potocki i Sp.

Święci Apostołowie Słowiańszczyzny

Cyryl i Metody
Książeczka j ubileuszowa

napisał ks. dr. Kantecki.
Książeczka ta, obejmująca życiorys świętych Braci So- 

luńskich i krótki pogląd ua dzieje i stanowisko Słowiańszczy­
zny, ukaże się w początkach marca rb.

Ceua egzemplarza 20 fenygow, 50 egzempl. 7 m. 50 feu., 
100 egzempl. 10 mrk. (1369)

Zamawiać można w

Drukarni Kuryera Pozn.
Poznań, śty Marcin 16.

Nakładem moim wyszło i polecam: (1570)

Opowiadania i Studya
Aera.

S EJ 1< I.
TREŚĆ: Pułkownik Wilk, obrazek z niedawno upłynionej 

prźesztóści. Wieczerza, ustęp z życia Mickiewicza. 
Kontrasty, ustęp z życid Chopina. Mickiewicz w Ode- 
sie i twórczość jego z tego czasu. Dla czego panna 
Teresa zwała się panią pułkownikową, obrazek z pier­
wszej połowy bieżącego wieku. Kochanowski w Pa­
ryżu, jedna chwila z życia poety.

Cena 1,50 mrk., z przesyłką franco 1,TO mrk.

A. Cybulski,
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut.

Poznań, Grand Hotel de France.

Świeżo wyszły z druku:

Czytania świąteczne
na Wielki Post

napisał
ks. Michał Paleczny,

Proboszcz w Radziechowych.
Seiya trzecia

Cena 60 fen.
Tegoż autora:

Czytania świąteczne serya I. 1 mrk. 
Czytania świąteczne serya II. 1 mrk.

Za nadesłaniem odpowiedniej kwoty w liście w zna­
czkach pocztowych do księgarni katolickiej H-ra 
Władysława Miłkowskiego w Krakowie, otrzymuje 
się książki franco odwrotną pocztą (1587)

ZE». 1J.
Podpisany pozwala sobie niniejszem polecić do sprowadzenia 

na próbę wino, które przez niego w handlu zaprowadzone zostało 
pod nazwą <770)

Wino Unicum.
Wino, to próbowane przez liczne znakomitości, zostało uzna- 

nem jako znakomite przez pp. dr. med. Bambergera, Eugena, Se 
ligmanna, Tolnaya i wielu innych, i zaopiniowano, że wino to sto­
łowe w skutek swej czystości, starości i gatunku posiada znakomitą 
■własność szybkiego i przyjemnego
ożywienia, pobudzenia i wzmocnienia osłabio­
nych sił, wzmocnienia nerwów i sprężytości.
Wywiera także nadzwyczaj przyjemnie pobudzający i ożywiający skutek.

Cena skrzynki pocztowej zawierającej 3 wielkie butelki,
3.0 mareR

franco do wszystkich miejscowości Niemiec po odebraniu pieniędzy 
przekazem pocztowym lub w liście rekomendowanym.

W przyjemnóm oczekiwaniu zaszczycenia mnie zamówieniem 
przesyłki pa próbę, poczem, jestem pewny, większe zamówienia na­
stąpią. jako też tego, że Szanowni Odbiorcy polecą mnie w kołach 
Swych znajomych, pozostaję

z winnym szacunkiem

ZEZ. ZPlescItaL
Interes eksportowy w Budapeszcie

(założony w r. 1821).
Zapewniam wyraźnie, że w razie, gdyby wino to nie miało 

przypaść do gustu, odbiorę je bez wszystkiego i odebrane pieniądze 
natychmiast odeślę.

la podwieczorek,
który się odbędzie o godzinie 5-téj przy wydawaniu fantów 
w wielkiej sali bazarowej, zapraszają uprzejmie (1603)

gospodynie
ks. Czartoryska Marya. Jaróchowska Marya. 
Kurnatowska Leontyna. Kwilecka Marya. 

Sczaniecka Jadwiga.
Oraz na

wieczorek z tańcami
po owym podwieczorku zapraszają uprzejmie

gospodarze
Raszewski Ignacy. Stablewski Tertulian.

Ks. Czartoryski Zdzisław. Jackowski Tadeusz. 
Kurnatowski Zygmunt. Sczaniecki Tadeusz.

Siiia Hazarowa.
W środę dnia 18-go lutego 1885 r.

1®= Tylko jedno przedstawienie
Anitispirytyzm i odgadywanie myśli

przez Jerzego Musie.
Biletów nabyć można poprzednio w handlu muzykaliów 

pp. Ed. Bote & G. Bock, jako i wieczorem przy kasie.
Wstęp 3 marki.

Kasa otwarta od godziny 7. Początek o godzinie 8.

Na Wielki Postw = « « -3! X W* «
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polecam wielce Szanownéj Publiczności jako i Wielebnemu Du­
chowieństwu miejscowemu i zamiejscowemu: śledzie beczkami, ko­
pami i pojedynczo w rozm. gatunkach, śledzie wędzone, maryno­
wane, w ruladzie w wyborowym i świeżym towarze, stralsundzkie 
śledzie opiekane, prawdz. ruskie sardynki, wyb. elbl. minogi, 
węgorzyki opiekane w sosie, tłuste śledzie bałtyckie w wybór, 
sosie, sardynki w oliwie (Sardines à l'huile) od pp. Philippe & 
Canaud z Nantes, Pelller Frères an Mans, F. P. Gustalf & Co, 
la Turballe, Thon Mariné a l’hnile, amer, makrele (Mackerel) 
od pp. Batty & Co. z Londynu, del. bałtyckie rybki w rozm. 
sosach, norw. anchovisj w małych baryleczkach [pojedynczo] i wy­
borowy Christiania w sosie Mix Pickles, prawdz. brab. sardele 
z roku 1881 oraz w słoikach, homary w puszkach w trzech 
gatunk., astr, kawior (zimowy) wielkoziam., elbl. kawior wiel- 
koziarnisty, łosoś wędzony i marynowany, węgórz wędzony w rozm. 
wielkościach, węgórz marynowany w ruladzie i w kawałkach, 
flondry, kielskie i pomorskie bydlinki, kielskie sielawki, sery: wło­
ski, parmazan., angiel. Stillton, Chester, Willshirre. franc. Roque­
fort, Gervais, newszatelski, eydamski w kulach i pojedynczo, 
limburgski, prawdz. szwajcarski i imitowany, holenderski, szwajc. 
ziólkowv, olomuniecki, górniczy' ślązki, śmietankowy- w kilku ga­
tunkach, z kminkiem i bez, turyngski, drezdeński w kawałkach 
i z piwa, cytryny i pomerańcze, susz, gruszki, jabłka i śliwki, 

« ® S ® w kilku gatunkach prawdz. pom. smarźdze, franc, szanipiniony, 
2 ® such, grzybki w 2 gat., magdb. kiszona kapusta, kiszone ogórki,
« "2 > ~ korniszony i ogórki krajane w gorczycy, ślązkie borówie wybier.

«"•S-S wewłasnem soku, rozm. musztardy w slojkach: francuzka, angiel- 
.S ł " J3 ska, dysseldorfska i zwyczajna pojedynczo, prawdz. franc, ka- 
g '2 parki w słoikach i pojedyńczo, wyb. oliwa nicejska w butele-

>. Z' cżkach każdej wielkości i pojedyńczo, wyb. tureckie powidła oraz 
sóte rozm. octy, wszystko w świeżym i wyborowym towarze liurto- 

£ o wilie i detalicznie po nader przystępnych cenach, prosząc o wcze- 
B s 5° 3ne ' liczne zamówienia. (1546)

2
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4-ES iS ¿L- í-, W. St. Lisiewski,
Handel śledzi, wędlin i delikatesów,

ulica Wrocławska nr.

Aptekarza Radlauera Eucalyptus-esencya do ust izębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny 1 do konserwowania zębów 1 dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.

Esencya do ust .,Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę­
ści składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globnlus (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowanej.

Używając blerze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa się 
w szklaukę wody i tem usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów ,,Eucalyptus“ zęby. (1091)

JSlŁldLtlŁl.
Esencya do ust Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do ust Eucalyptus usnwa natychmiast wszelki nie­
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swej absolutnej nie­
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Encalyptns globulus stwierdza 
prof. dr. Gubler i dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Benlley
1 dr. L. Browne w Anglii jakoteż wielka liczba innych medycznych 
powag.

Cena butelki 1 m., pndełk« Euealyptns proszfeu 
75 renygów.

Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

Karmelki słodowe
na kaszel •— funt 60 fenygów, oraz wszelkie inne karmelki 
owocowe po 80 fen., 1 markę 20 fen. za funt. — Cukry yo
2 mrk. zawsze świeże, francuzkie po 3 marki, praliny, orze­
chowe karmelki poleca cukiernia (1555)

Antoniego Ptitznera,
Poznań, Stary Rynku nr. 6.

■

Rola proboszczowska w Ludziska oraz 
kościciua w Markowicach

wydzierżawione będą od 1-go lipca 1885 r. na 18 lat. Ter 
min licytacyjny odbędzie dnia 3 marca rb. w pomieszkaniu 
Ks. Proboszcza w Budzisku pomiędzy godziną 1 a 4 po po­
łudniu. Warunki dzierżawy wyłożone są u przewodniczącego 
dozoru Dr. L. Mieczkowskiego, Kołuda p. Amsee. (1550) 

Dozór kościoła w Ludzisku.

Dwie gospodynie
dobrze obeznane z gospodarstwem 
domowem, hodowlą inwentarza, ku­
chnią i także dobrze obeznane z se­
paratorem , poszukują pod korzy- 
stnemi warunkami miejsca ód 1-go 
kwietnia r. b. pod adresem:

Batoszewska i Balwińska 
gospodynie. [1569]

w Dobrojewie pod Ostrorogiem.
Wielki wybór/cowaZi dominial­

nych obeznanych z prowadzeniem 
lokomobil i młockami, i robotami 
przy gorzelniach, kilku owczarzy 
i wszelką inną służbę poleca (157

Zybert, 
ulica Teatralna nr. 5.

klamkę
młodą zdrową poleca; (1605)

Osińska, 
ulica Bramkowa nr. 17.

/ Organisty s
miejsce wakuje w Wojcinie 
pod Strzelnem. Zgłosze­
nie u miejscowego księdza.

Suńjekta
cukiernika i dwóch uczni 
poszukuje zaraz

A. W. Zuromski.
Cukiernia. (1600) 

Fabryka karmelków, cukrów
i czekolady.

Poznań naprz. teatru polskiego.

Dzierżawa.
. Dnia 1 marca r. b. zadzierżawioną 

zostanie tutejsza rola plebań­
ska w drodze publicznej licytacyi 
na lat trzy. Bliższych szczegółów 
udzieli nauczyciel Maskoiióski.

Długa Goślina. 15 lutego 1885. 
Dozór kościelny. (1604)

Nowość!

Elastyczne szczęki, zastępujące naj­
zupełniej zęby. Rzadki i niezrów­
nany niewątpliwie pomysł sztuki 
dentystycznej. Nie sprawiają one 
najmniejszego stoczenia ani jakiej­
kolwiek niedogodności w ustach.

St. Przybylski
prakt. tech. dentysta.

Sw. Marcin 4.

Subjekta

do handlu żelaza i składu maszyn 
poszukuje 1608

K. Kaczor®wski
we Wrześni.

Lamberta sala koncertowa.
Jutro w środę dnia 18 lutego.

KONCERT
salonowy.

Początek o godz. 8.
Wstęp 30 fenygów. 

(1314) A. Thomas.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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